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GŁOS
I

Jakiem prawem? Sędzia Giżycki przeciw deklaracjom 
wyborczym pp. Witosa i Liebormana.

Warszawa. 23 paźdz. (Tel. wl.) Ja k  .słychać 
generalny komisarz wyborczy sędzia Giżycki 
złożył do Sądu Najwyższego refcurs przeciwko 
ostatniej uchwale Głównej Komisji Wyborczej, 
która na swem posiedzeniu uznała deklaracje 
wyborcze pp. W itosa i Lieberm ana za ważne 
i akceptow ała ich kandydatury  z listy pań­
stwowej Centrolewu.

Echa tragicznego zgonu Ejsmonda.
Warszawa. 23 paźdz. (Tel. wł.) Wdowa po 

zmarłym na skutek  ran  odniesionych w k a ta ­
strofie automobilowej poecie Ejsmondzie otrzy­
m ała zawiadomienie, że 14 listopada odbędzie 
się w Nowym Sączu proces przeciwko Janu ­
szowi Domaniewskiemu z art. 335 i 337 k. k. 
o nieostrożność, posuniętą do uszkodzeń ciele­
snych. J a k  wiadomo, p. Domaniewski kierował 
samochodem, w katastrofie którego odniósł 
ciężkie rany ś. p. Ejsmond.

LICYTACJA MIEJSKICH URZĄDZEŃ 
BIUROWYCH.

Warszawa. 23 paźdz. (Tel, wł.) W  woje­
wództwie łódzkiem będzie wystawione w naj­
bliższych dniach na sprzedaż z licytacji urzą­
dzenie biurowe m agistratu  w Strykowie i Kon­
stantynowie z powodu niewykupienia w termi­
nie zobowiązań miejskich.

K a r n io w ,
Czechosłowacja.

Zal. r. 1873.

Dotąd dostarczona

2.425 organów

m . 1. k i lk a s e t  w  P o ls c e
Jak Janów-Gieozowieo p/Katowicami 75 

m anuały, Łódź 60 gL, 8 m aa ., W arszaw a, 
Kraków, Lwów. PoznaA, Lublin itcL- 

O ryan jr F i t  G E B  *  s ły n ą  n ie  tv lk e  
w  P o ls c e  le e c  n a  c a ły  t w l a t  i

Nowa konstytucja w Egipcie
i

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU.
Warszawa, 23. 10. (Tel. wł.). Król Fuad pod- 

' pisał w dniu wczorajszym nową konstytucję

Konserwatysta warszawski p. Rostwo­
rowski, napisał w „Dniu Polskim“ nieda­
wno te słowa pod adresem opozycji:

„Rząd, który wyszedł z przewrotu, nie 
może skapitulować przed kartką wyborczą, 
i nie skapituluje14.
I jeszcze drugą pogróżkę:

„Rząd Marszałka może z aktu wybor­
czego wyciągnąć wszystkie konsekwencje, 
oprócz tej jednej —  że ustąpi".

Zabrał wówczas głos na lamach „Ku- 
rjera Warszawskiego*1 p. Koskowski i wy­
raził przekonanie, że takie argumenty nie 
powinny wychodzić z obozu konserwatyw­
nego; przystoją bowiem tylko rewolucjo­
nistom.

Replikuje więc teraz p. Rostworowski 
w „Dniu Polskim" i p. Koskowskiemu 
udziela lekcji „realizmu politycznego".. 
Kartka wyborcza — oświadcza — o ni' 
czem nie zadecyduje i p. marsz. Piłsudski 
nie ustąpi. W inna to opozycja zrozumieć, 
jeśli — całkiem wyraźnie to p. R. mówi — 
nie chce(!) państwa narazić na „konwul­
sje i wstrząsy".

Ustąpi, czy nie ustąpi, — o to nie cho­
dzi na razie. „V e d e r  e m o", panie Ro­
stworowski!... Chodzi zaś o to, jakiem p ra­
wem chce sanacja zostać przy władzy po 
swej ewentualnej przegranej przy wybo­
rach! Chodzi nie o kwestję f a k t u ,  ale 
p r a w a !

Konserwatyści lubią od pewnego cza­
su szermować teołogicznemi argumentami. 
Ba, nawet teologów (księży) pouczają
0 ich „duszpasterskich" obowiązkach w 
okresie wyborów (konferencja w Mogila­
nach u p. Konopki i w Balicach u ks. Hie­
ronima Radziwiłła). Na miejscu więc cał­
kiem, skoro z tym obozem rozmawiamy, 
będzie pytanie, co katolicka teologja mó­
wi o stosunku władzy do społeczeństwa
1 naodwrót. Odpowiemy w ten sposób 
także i na pytanie, co zrobić winien obóz 
rządzący po przegranych wyborach?

Ogólną tylko myśl o początku władzy 
politycznej znajdujemy w słowach św. Pa­
wła: „Niemasz władzy, jeno od Boga". 
Ogólną! Bo już św. Jan Chryzostom (w. IV) 
zwraca uwagę na to, że Apostoł mówi 
o „władcy". Jeśli zatem — rodzi się py­
tanie — „władca" nie zawsze według św. 
Jana Chryzostoma ma „władzę", władzę 
prawowitą, władzę od Boga, to — gdzież 
ona jest wówczas i kto ją ma zawsze?

Na to pytanie odpowiada nam schola­
styka (św. Tomasz), zwłaszcza ostatni jej 
okres (Suarez i Bellarmin), przyjmując za­
sadę: „omnis potestas a Deo per popu- 
lum" (wszelka władza pochodzi od Boga 
za pośrednictwem ludu)... „Władza spo­
czywa bezpośrednio w społeczeństwie, ja­
ko w swoim podmiocie; społeczeństwo 
przenosi ją na pojedynczą osobę, albo na 
kilka osób", pisze kard. Bellarmin („Dis- 
put. de controversiis“). „Żaden król nie 
ma, ani nie miał zwyczajnie władzy od 
Boga bezpośrednio, ale otrzymał ja za po­
średnictwem woli i instytucji ludzkiej", 
pisze Suarez („Defensio fidei").

Scholastyka, ucząc o władzy, rozróżnia 
między „habitus" (stan stały) i „actus" 
(działanie). Stale, habitualnie — uczy 
Suarez — władza spoczywa w społeczeń­
stwie; chwilowo, aktualnie, należy do

ograniczonego grona osób, które zostało 
do tego przez społeczeństwo powołane.

Dyskutowano przez pewien czas, czy 
społeczeństwo ma tu prawo tylko „wyzna­
czania" osób do rządzenia, czy jeszcze 
„przelewa" władzę na nie („designatio", 
czy „translatio"). Szeregiem pism dowiódł 
Suarez że, według nauki Kościoła, społe­
czeństwo „przelewa" władzę na pewne 
jednostki, a nie tylko je „wyznacza". 
„Podmiotem władzy państwowej jest oso­
ba moralna społeczeństwa" — taka jest 
nauka Suareza, oświadcza ks. prof. Rom- 
men, znawca i badacz jego pism. Cóż stąd 
wynika?

Wynika stąd, że tylko ta władza jest 
prawowitą i legalną, która za sobą ma 
zgodę, czy potwierdzenie ogółu, społe­
czeństwa, uczy św. Alfons Liguori („De 
Iegibus").

Lecz była to scholastyka, była to nauka 
owych „starych i nudnych" zakonników, 
którzy nie znaii życia swoich czasów, 
a już zupełnie obcymi są naszym warun­
kom... Poszukajmy tedy bliższych nam 
autorytetów!

Żeby nie szukać daleko, zacytujemy 
Piusa X (więc chyba świeży i bezsporny 
autorytet dla katolików), który w liście
0 „Sillon‘ie“ (1910) pisał:

„Choć władza pochodzi od Boga, ale 
zasadniczo spoczywa w ludzie, który ją 
przekazuje drogą wyboru, lub drogą do­
boru".
Znużyliśmy może Czytelnika temi cy­

tatami. Były one jednak potrzebne, żeby 
we właściwem świetle stanął pogląd re ­
prezentowany przez „realistę" p. Rostwo­
rowskiego. Nie ulega bowiem żadnej wąt­
pliwości, że — jak świadczą przytoczone 
wyżej zdania największych autorytetów 
w Kościele — do prawowitości rządu po­
trzeba „zgody" społeczeństwa. Bez tej 
zgody będzie „władcą", ale nie będzie 
miał „władzy".

Powie nam na to p. Rostworowski: 
filozofujecie, ale nie widzicie rzeczywisto­
ści... I my jednak znamy tę „rzeczywistą 
rzeczywistość" Polski, wTedług wyrażenia 
p. Bartla. Ale, czy z tego wynika, że na 
tę rzeczywistość musimy się zgodzić, i że — 
co najważniejsze — mamy w niej uznać 
„prawo"? Nie nasza rzecz, co zrobi pan 
marsz. Piłsudski nazajutrz po przegra­
nych wyborach. Ale niech nam nikt nie 
mówi, że, jeśli nie otrzymawszy od społe­
czeństwa potrzebnej do rządzenia zgody 
rządów jednak nie wypuści z rąk, że to 
będzie w porządku, i że wyznawca prawa
1 moralności w życiu publicznem może ta­
kie postępowanie uznać. Z przytoczonych 
wyżej autorów wynika, że byłoby to z ka­
tolickiego punktu widzenia bezprawie.

Może więc katoliccy konserwatyści ze­
chcą poruszoną przez p. Rostworowskiego 
sprawę sprowadzić na grunt etyki i pra­
wa; bo ten przedewszystkiem punkt wi­
dzenia obowiązuje katolików! I zamiast 
zapewniać, że p. Piłsudski nie wypuści 
„cugli" z rąk i nie „skapituluje" przed 
„kartką wyborczą", niech nam odpowie­
dzą na pytanie: — jakiem prawem to 
zrobi? Prawem p. Peretiatkowicza? Do­
brze! Ale niech to powiedzą otwarcie!

w.  Z.

Egiptu, oraz ustawę wyborczą, a równocześnie 
rozwiązał obie izby parlamentu.

Nowa konstytucja ustanawia dwustopuio- 
wość wyborów. Izba składać się będzie ze 150 
posłów zamiast dotychczasowych 235, w sena­
cie zaś zasiadać będzie */s członków z miano­
wania oraz */« z wyborów. Sesja parlamentu 
trwać ma 5 miesięcy, zamiast dotychczasowych

0 realizację konkordatu.
Obrady komisji papieskiej z delegatami rządu.

Warszawa (PAT). Rozpoczęte w dniu 8 brn. 
kolejne narady  komisji papieskiej, w osobach 
księży biskupów Przeździeckiego i Łukomskie- 
go, z delegatam i rządu dyrektorem  departam en 
tu  w yznań Potockim, szefem biura prawnego 
prezesa R ady Ministrów Piętakiem i częściowo 
naczelnikiem wydziału w m inisterstwie reform 
rolnych Korwin Piotrowskim, w spraw ach, k tó ­
rych uregulowanie przewidziane je st w konkor 
dacie, bądź też pośrednio z konkordatu  wyni- 
kająch, doprowadziły po odbyciu 5 posiedzeń 
do uzgodnienia stanowiska komisji papieskiej 
i delegatów rządu, w zasadniczych punktach 
przedmiotu narad. Ponieważ m aterjał dyskusy j­
ny nie został wyczerpany, ustalono następnio 
kolejne posiedzenie na listopad i grudzień roku 
bieżącego.

Dalszy ubytek walut w Banku Polskim.
Warszawa. (PAT.) Bilans Banku Polskie­

go za drugą dekadę października b. r. w yka­
zuje zapas złota 561.935.000 zł. tj. o 24.000 
więcej, niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczine do pokrycia 
zmniejszyły się o  10.065.000 do 287.044.000 zł. 
natom iast nie zali c-z one do pokrycia wzrosły 
o 2.853.000 do 120.166.000. Portfel wekslowy 
spad! o 12.074.000 1 wynosi 708.256.000. Poży­
czki zastawowe zwiększyły się o 1.266.000 do 
75.158.000 zł. Inne aktyw a wzrosły o 4.596.000 
do 152.853.000.

W  pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 21.468.000 do 
227.375.000. Obieg biletów bankowych spad! 
o 45.171.000 do 1.291.327.000 zł. Stosunek nro-

6. N ietykalność poselska winna być zniesiona 
w razie dopuszczenia się przez członka parla­
mentu przestępstw a obrazy m ajestatu  lub 
oszczerstwa. Król m ianuje najwyższych ducho- 
wnych m uzułmańskich.

Rząd w swojem sprawozdaniu wypowiada 
się za przepisami, umożliwiającemi czasowe za­
wieszanie dzienników, k tó re  są winne prze­
stępstw  prasowych.

centowy pokrycia obiegu biletów  i natych­
miast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie 
złotem wynosi 37 proc., pokrycie kruszezowo- 
w alutowe 55.90 proc. W reszcie pokrycie zło­
tem samego tylko obiegu biletów bankowych 
wynosi 43.52 -proc.

ARESZTOW ANIE B. POSŁA 
UKRAIŃSKIEGO.

W arszawa. 23 pażdz. (Tel. wł.) W K rze­
mieńcu aresztowano b. posła ukraińskiego 
z partji socjaldem okratycznej Semena Żuka.

AWANTURA W  ZGIERZU NA TLE
ZAJĘCIA ŚWIŃ PRZEZ KOMORNIKA.
W arszawa. 23 paźdz. (Teł. wł.) W.e czwar­

tek przed południem do Wl. Ozumbickiego 
w Zgierzu pod Łodzią zgłosił się komornik 
Scholz celem dokonania s-przedaży świń. Czum- 
bieki zerwał pieczęcie z chlewa i wypędził
stadko  świń. Wobec tego komornik zażądał
pomocy policji. W ydelegowano dwu po­
licjantów. Gdy policjanci znaleźli się na miej­
scu. zastali wzburzony tłum, który rzuci} się na 
policjantów, podarł na nich ubranie, odebrał im 
broń i uwięził ich. Dopiero silniejszy oddział
policji uwolnił uwięzionych, zebranych rozpędził
i uwięził kilkanaście osób.

KONFISKATA „TYGODNIA".
W arszaw a. 23. 10. (Tel. wł.). W ydany przez 

p St T hugu tta  „Tydzień" uległ konfiskacie. 
W numerze na najbliższą niedzielę skonfiskowa­
no 5 artykułów . *

GEN. SKŁADKOW SKI NA IN SPEK CJI 
W  POZNANSKIEM.

W arszawa, (PAT). M inister spraw  wewn. 
gen. Składkow ski wyjechał na teren wojewódz­
tw a poznańskiego, celem dokonania inspekcji.

J
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0  tum p i s p | i i i i ? |
Wybory muszą być tajne.

S z e re g  p ism  z a jm u je  się  a g ita c ją  sa n a- 
e ji za „ ja w n e m 11 g ło so w a n iem ... „ P o lo n ia "  
p o w o łu ją c  s ię  n a  o p in ię  d r a  J . B u zk a , 
c z ło n k a  k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j se jm u  z r o ­
k u  1921, p isz e :

..Każdy, kto publicznie lub prywatnie 
w zyw a do ja  .cnego glosowania, używ ając 
przy tem nacisku w  jakiejkolw iek formie, 
cboćhy na.wet w yraźnie nie mówił o tem, 
że n a  wypauek odmowy odm awiający mo­
że utracić swe stanow isko lub być narażo­
nym na szykany  zo strony  sw ych przeło­
żonych, kazdy,“ k to  usiłuje w ten sposób 
w płynąć na wolę głosującego, popełnia 
przestępstw o ścigane przez, sądy,

O kazuym  tamim wypadku natęży ao 
nieść do prokuratora przy sądzie okręgo­
wym, pow ołując się ua następujące arty- 
ku ły  Rozporządzenia P rezydenta R.zpiitcj 
z dnia 12 w rześnia 1930 roku:

Art. 2. „Kuo przemocą, groźbą lub pod­
stępem  przeszkadza a) odbyciu zgrom adze­
n ia poprzedzającego glosowanie, b) swo­
bodnem u w ykonyw aniu praw a glosowania, 
c) głosowaniu lub obliczaniu głosów —  
ulega karze w ięzienia dio la t pięciu11. .

A rt 7 mówi: „K to  przy głosowaniu 
tajnem  zapozna jo uę w  sposób bezprawny 
z treścią, cudzego głosu, ulega karze aresz­
tu do roku, luD grzywny do 5000 zl“.
„Naprzód” zamieszcza wyjaśnienie z kół 

naukowych, źe w Drew opinji p. Giżyc­
kiego

„tajność głosowania nie jest prawem pry- 
wamem, którego można się „dobrowolnie11 
zrzec, lecz jest przepisem prawa publicz­
nego, którego naruszenie jest przestęp­
stwom i pociąga za sobą nieważność wy- 

' borów11. ■ ■ '
Sprawa jest najzupełniej jasna' Oczy­

wiście nie dla sanacji!
Organ Episkopatu o B. B

„Polska1* warszawska 'odzwierciedlają­
ca pog'ądy Fpiskopatu, zajmuje się bloka­
mi wyboruzemi... Odnośnie do BB. stwier­
dza, że z całej jego hałaśliwej agliaeą za 
reformą ustroju jedno zaledwie konkret­
ne hasło zostało przez BB. wysunięte, 
mianowicie

„myśl o t zw. ustroju ^zyUencjalfuym 
I o wyborze Prezydenta bezpośrednio przez 
naród, czyli, to mamy do ozy nieuku z pró­
bą nawrotu do dobrze znanej z haetorji 
naszej elekcji v  i r i t  i m“.
Co się zaś tyczy stosunku BB. do ka­

tolicyzmu, to — eśw;adcza „Poiska11 — 
„poza konoerwatystami w BB. nie wd ny 
żywiołów, którtby szczerze mogły Ma.iąć 
ra  gruncie katolickim11.
Widzimy natomiast mnosrwo żywiołów 

masońskich i antykatolickich... Pozostaje 
wlęu obóz katolicko-narodowy (Chi D. 
1 Str. Naroaowa).

„Żywioły te są czynniklum poważnym, 
który nie możo być żadną miarą lekcewa­
żony. Wybory muszą wykapać rzeczywi­
stą siłę i wpływy tych żywiołów. W dal­
szym zaś rozwoju ich reprezentacja parla- 
m-eruama stać się może ośrodkiem, skupia­
jącym czymrki no krewne, które znalazły 
się, wskutek naszych nienormalnych sto­
sunków, poi nieudpowieduim sztandarem11, 

i  j. w obozie BB.
Z 300 zjechali na 280 mandatów.

„Nowy Dziennik11 donosi:
„Prezes klubu BB. rniłk. Sławek oświad 

ozył swym zaufanym, że spodziewa się, ii 
przy obecnem tempie agitacji wyborczej 
uda się klubowi BB. zdobyć 280 manda­
tów''.
Z 3uO zjechali na 280. Miejmy nadzieję, 

ie  przy wyborach samych zjadą bardzo 
nisko. v

„Tak pytać nie wolno".

„Gazeta W arszawska'1 podaje, że 
‘„na zebraniu przed wyborczem B. B. 

w Inowrocławiu, jeden z urzędników zapy­
ta ł referenta: „co będzie, gdy BB. nie zwy 
cięży*1?

Otrzymał odpowiedź: ,,Tak py tać nie 
wolno*1.
O gen. Zagórskiego nie wolno pytać! 

O Brześć również! To dość zrozumiałe! 
Ale dlaczego nie wolno pytać: „co będzie, 
gdy BB. nie? zwycięży?'1

Honor pitlk. Scieżyńskiega w porządku
P. Ścieżyński pobiwszy laska nosla 

Niedziałkowskiego w sejmie, zwrócił się 
do sądu oficerskiego o zbadanie, czy po­
stąpił „zgodnie z honorem oficera W. P .?11 
Sad się zebrał i po dłuższych debatach — 
jak pisze „Kurjer Poranny11 — wydał wy­
rok zawieraiacy następujace oświadczenie* 

.‘.Frzefcieg samego zajścia nie stawia 
j*ti!U. ' ’• ■>" i w kolizji z godnością

Li?aeet, ;tóź i topór.
RZECZ O OBOWIĄZKACH KATOLIKÓW  WOBEC WYBORÓW, I

i> Rząd sifMićyJjBjR uzależniwszy oel siebie 
szardkifi kola ziemiaństwa, używ a K*h w pew­
nych okolicach ira ju  do w yw arcia nacisku na 
czynnik najniczawiślej*zy w Polsce, jakim jest 
duchowieństwo. Czego nic można, ze względów 
taktycznych wypowiedzieć w druku, w paja się 
księżom n a  poufnych konferencjach przedwy­
borczych. W edług natzych iniorm acyj zabiegi 
to są. dość jatowe. Nawet w Zachodniej Maio 
polsee, nie m ów iąc ' o Kongresówce, Śląsku. 
Wielkopolscy, Pcmorzu. ogrom na więks/.uść n a ­
szego kleru  wie, co ma sądzić o Sauatfji Zwa­
żywszy jmlnak, że spraw a obchodzi nietylkn 
księży, ale . I atolików  świeckich, i $4 z pe­
wnej '-strony przedstawia się przesadnie rozłam 
panujący w duchowieństwie, nie zawadzi, gdy 
kw estję stosunku Sanacji do Kościoła i rd ig ji 
omówi takżo tam  —  jcde.n z wielu tycia, k tó­
rymi przyszłość Kościoła i ety ki chrześcijań­
skiej w Polsce nie jest obojętna.

A utentyczny w ykład stosunku kons/Jrwaty- 
wnego skrzydła Sanacji do katolicyzmu zawie­
ra się w peufaem piśmie, kolportowancm  wśród 
ziemian i duchow ieństwa p. t. „Tezy w sprawie 
stosunku kaiolikow do rządów Marszałka Pił* 
sudskitgo**. Nie słychać tu  tonu, jakiegoby śię 
można spodziewać w dyskusji kato lika z wro­
giem Kościoła, ani tonu racjonalisty w sporze 
z człowiekiem wierzącym. Słychać głos poli- 
tyka-.pośrednika, gtos ostrzegawczy i kap.ujący, 
ehodny jak  n ó ż, k tórym  krajem y d la  1 liżmch 
ohieh, jak  l a n c e t  w ręku dobroczyucy-opera- 
toTa, jak  t o p ó r  gilo tyny przed zabójczym cio­
sem. Ale to  pismo m a swoje zalety. Je s t po­
wściągliwe w  tonie, choć nie woln.. od dem ago­
gicznych napaści n a  C hrześcijańską Demokra­
cję za jej wspólną, akcję parlam entarną z Cen- 
w o le jem  w obronie pTawa, ani od złośliwej n a ­
paści na ..pseudokaroHcką1- Endecję. Jest 
zwłaszcza szczere, znacznie szczersze niż redak 
cyjne a ity k u ły  „Czasu1’ Lub ..Dnia P o lskńgo1’. 
D latego w arto  z niem podyskutow ać.

1 Rozumowanie autorów  rozw ija się tak. Ka­
tolicyzm w Polsce więcej dobrego może się spo 
dziewać od rzą tu , niż od sejmu, w ięc r p o w i ­
nien popierać żadnej opozycji, owszem popierać 
m a także i przy w yborach M arszałka Piłsudskie 
go, Dowody są n a  to  dwojakie* jedne wydedu- 
kow ane z ogólnego u k ła lu  stosunków, drugie 
w , snute % doświadczeń.

Sejm jest p-wlejrzany, rząd zaś zaidagub* n:i 
zaufanie. Jeszcze przed przewrotem majowym 
„mogła ła tw o  powstać < z p e w n o  ś c . ą  po. 
w s t a ł a b y  większość, złożona ze stronnictw  
radykalnych, Kościołowi wrogich, oraz róino- 
werców*1. Szczęściem przyszedł Piłsudski i n- 
niezależnił rzą I od parlam entu. W  ogóle „wła 
dza w ykonaw cza w Państw ie w wyższym stop­
niu niż parlament, zważa na, stosunki między­
narodow e". a  w Polsce rządy od cztereoti la t 
„dostały się (cytujem y dosłownie) w ręce ludzi 
k tórzy w ysoko Cenili m iędzynarodowe znacze­
nie Stolicy A postolskiej, i dbając  o dobre z nią 
stosunki, musieli dbaó o zadowolenie Kościoła 
w Polsce’1. T,Z pośród realnych w Polsce możli­
w ości’1 lepsze rządy  Sanacji, niż zwycięstwo łó­
wmy parlam entarnej, rzereg  bowiem konkret­
nych faktów  świadczy o coraz poprawniejszem 
ze stanow iska katolickiego zachowamu się obo­
zu majowego.

Oto uzasadnir-nie głównej tezy autorów ; ró­
wnoznaczne z p o c h w a ł ą  l a n c e t u ,  którym  
wykonano nad Polską zbawienną operację ma ■ 
jową.

N iestety, tkwią, w dotychczasowym  w yw o­
dzie dws oczywiste fałsze Za czasów drugiego 
sejmu wcaleśmj nie szli ku lewicowej wAkszo- 
ści Od lewicy ku prawicy przesunęły się po ko ­
lei: Stronnictwo P iasta  i N arodow a P a rtia  R o­
botnicza. W  m aju 1926 r. prokatoiicka więk­
szość stanow iła 240 głosów przeciwko 110 ra-

stanu  oficerskiego i honoru11.
Jatt „nie stawia11*; to już dobrze! Bo 

z początku mioliśmy wątpliwości. Ale sko­
ro sami pp. oficerowie uważają, że „nie 
stawia11, to w porządku. A społeczeństwo 
będzie już wiedziało, czego sic- może przy 
zatargu z oficerem snodziewać!

Protest z Niemiec przecie aresztowaniu 
Korfantego.

„Polonia'1 drukuje list otwarty p, Budy, 
redaktora „Katolika11 w Bytomiu, z prote­
stem przeciw aresztowaniu Korfantego.

..Mój podpis —  oświadcza —  w ystarczy 
za tysiące polskiego ludu Śląska, Opolskie­
go, bo tak, jak ja, myślą i czują wszyscy 
prawdziwi narodow cy. W yrażając dla n a­
szego bohatera górnośląskiego, a dzisiaj 
więźnia brzeskiego, p. W ojciecha K orfante­
go, najgłębszą, cześć i najwyższe uznanie, 
pokrzepiam zw ątpiałego ducha nadzieją, 
w sercu, że „Bóg jest nierychliwy, ale spra-

| i* - . ■ ! V r H S Ł i  ■
dykalosn i 90 posłom mniejszości, wśród k tó ­
rych byli także katolicy, m. in. unici. Groziło 
w/.mocnienie prawicy w Pań.-twie. i przed tą 
groźba,, uratow ał naszą .dem okrację11 Piłsudski 
z pomoćą wrogów Kościoła. Kto tej prawdy 
nic pamięta ton wogóle prawdy widzieć nie 
chce.

Drugi nam acalny fałsz ikwi w rozumowaniu 
na. tem at zagranicy i roii w niej czynników ka­
tolickich. Do upragnionej z polskiego punktu 
widzenia supiemacji wpływów katolickich za­
granicą dużo hiakuje. Jak aż  to zagranica ma 
być trwalszą, 'ci? to ją  katolicyzm u w Police, niż 
własne nasze polskie sum ienie? Francja, iząd#>- 
na przez różnego odcienia radykałów . Anglja 
pod rządem Partji Pracy. Ameryka sekciarsko 
om otana p/zbz żydów? Rosja dawni-''] prawo­
sławna. dzisiaj bezbożna, M ija  nieubłagana 
w swoim s a c r o  e . g o i s m o ?  Jodyn nn  pań­
stwem mogą ceni wpływać na wewnętrzne sporo 
Polski, w duc.lm mniej lub więcej katolickim, 
byłaby w razie połączenia Wielka German a 
z Austrią. C/.Łl to  o niej nij ślą konserw atyści 
szukając ratunku dla religji i r i  izne księżom 
współdziałanie z rządem Marsz. Piłsudskiego — 
przeciwko narodowi polskiemu, w ogromnej 
większości katolickiem u? O rjentacja znana — 
i wypróbowana.

Ale przypuśćmy, że tych fatalnych potknięć 
w rozumowaniu auior Tez uniknął. TraKłujmy 
je, jako  niebyłe. Teoretycznie można s z u k a ć  
w sanatorach obrońców katolicyzm u rwz wzglę­
du na ich lewicową przeszłość i stor-umk do

Sejmu, i że pizy dzisiejszej większości, którą 
zawdzięczamy Sanacji, konkordat tak i m  pewno - 
by nie zoAał ratyfikow any.

„Zaczęto korzystać z przepisu.e kodeksów 
karnych, chroniących Kościół kato lick i'1, wy 
toczono bowiem proces marjawitom. W ytoczono 
go w r. 1928, pod najsilniejszy m naciskiem pra­
sy katolicko-narodow ej; jednak arcyciskup11 
Kowalski zostat z więzienia uwolniony, i w dal­
szym ciągu razem z hodurowca.mi, oraz z k ra­
kowskimi stańczykam i wychwalał pod niebic-sa 
Piłsudskiego. , ;

Oto są. osiągnięto dotąd realne, ba uawet 
największe realnie możliwo11 sukcesy katolicy­

zmu w Polsce. Reszta, „sukcesów ’ r. a leży no 
sfery personalnej, albo idealnej, albo sym bo­
licznej, albo poprostu do przyszłości. Ze Pan P re­
zydent, Mościcki —  na co się au to r „tez:: powo­
łuje —  bywa na nabożeństwach i procesjach — 
toć Prcz. W ojciechowski ly w a ł na nich także. 
Że « projekcie K onstytucji BBWR. figura,; 
przepis, aby Prezydent Rzplilej skład d  przysię­
gę w Kościele katolickim , a nic w Pojmie, to 
projekt chwalebny (<shoć% Gę nie podobał se­
natorom ? R. fi.); szkoda, że umieszczony w to ­
warzystwie artykułów , tętniących samowolą i 
bezprawiem, szkoda także, iż nie dodano sank 
cii na p r z y s z ł y c h  prezydentów, którzyby 
ową; uroczystą jrzysiegę ł a m a l i .

Pozostaje argum ent persona (iły: nazwiska
dyrektora Departament u W yznań, lir. Franci 
szka P o to ck i'co , oraz ks. praiata 7, mgoiłowi- 
cza. jako wice-mmistra W, R„ i O. P. Sim o przez 
się nazw ijka 'e  żadnej Mly dowodowej nie po­
siadają: dopiero.'„po czynach frh poznacie je“ . 
r zynv. t. j. wyniki pracy, na^ct, w św in ię  Tez, 
przed,-tawiają się skromniutkn. a w yglądałyby
zgoła- inaczej. Ihhib 'v»iy  ze swei st,ronv zrąjfł- 

zag,an.cy ^ - . ,-a l i  z liberalizmem ; sociaiizmcm. *trw a H  faMv 0 „os.^par-l, 'radyka-
mn-TA 9 in  rtn-rr-wn r.n m  A * n Tr>rl a  D a  r» . A , . 1 . «

bzmu, sekciarstw a, dem oralizacji, którym  głó­
wna, tamę kładu zaiste ni® pewne orlł-ony spo-

możo się nawracają, naprawdę. Co mówi prak 
tyka?

„Eząay pomajorye11 podobno „dążą do tego. 
by mieć charak ter rządów pozostających w zgo 
dzie z Kościołem1'. W czem przebiyskuje ten 
..charakter1’? „Zaczęto w ykonywać szereg po­
stanow ień K onkordatu11. Rząd rejestru]?, (czy 
też ściślej: stwierdza hypotecznie) dobra ducho­
wne. Sądzimy, że pp. Czapiński i Futek nie 
mają nic przeciwko temu. Omawia z przedsta­
wicielami Kościoła „pro jek ty  ustaw  w --prawie 
konkurencji kościelnej11. Omawia dopiero —  
w piątym roku ..rewolucji majowej’1. Omawia., 
trzym ając w T e k u  nóż do k rajan ia ' chleba dla 
posłusznych poddanyon.

W prowadził w życie okólnik B artia o urak- 
tykarh  religijnych dla młodzieży szkoirmj — 
które to  praktyki istniały przed Barthun — a 
wprowadził go w b rtw  uchw ale większości Se­
natu. Tu zapomniano dodać, że przeciwko okól­
nikowi glosowało 27 senatorów  7. BBWR.. jak 
zapomniano zaznaczyć,; że konkordat, był dzie­
łem narodow ego dem okraty prof 8t. Ord>skie- 
gn, , tudzież prawicowo-rent.rowej większości

łecznuści katolickiej, pogodzone z Sanacją; czy­
nią; to za przewodem niezależnych od rzariu. na- 
ogót .niezadowolonych z: Sar.acji kdgśy , szero- 
kfe koia katolickiego 'pbólii. również fe z a le -  
żncEro — i niezadowolonego,

Śmieszną bvlohy rzeczą, kw estionow ać kato ­
licką gorliwość lub prawowierność hr. Fr. Po- 
tockmgo hib ksł1 Żongollowicza na tej r.r.dsta- 
w‘D, zc zajęli oni stanow iska zależne od Sana­
cji: można przez poświęepnie lub przez nieporo­
zumienie wejść do organizacji duchow e' obcej, 
aby pracować jednak w myśl sw .ćch ideałów. 
Ale również śmieszna wierzyć w nawrócenie se­
tek radykałów  dlatego tylko, że pozwolili usiąść 
obok siebie paru katolikom : jęęzrze śmieszniej­
sza —  twierdzić, że z kalolickieoo sWlncwisk.a, 
na dobrej drodze są hr. Potocki i k.s. ?,ongolł<>- 
wicz, a, na manowcach arcybiskup Teodorowicz. 
biskup Łoziński, ks. prałat. Świoykowski i nie­
zliczeni inni księża, znani z krytycznego sto­
sunku do teraźniejszego rządn.

W). Konopczyńską, prof. Uniw. .Tsg.

Agitacja Niemiec w  Ameryce
za zniżeniem opta, reparacyjnych.

Coraz- jaśniejszym sta jo się cel podróży dr. 
■Schaehta, b. prezydenta Banku Rzeszy niemie­
ckiej, do Ameryki. Bawi tam. ażeby wysondo­
wać ooi-nję Stanów Zjednocz, co do możliwość' 
udzielenia Rzeszy m oratorjum na sp ła ty  z ty ­
tułu planu Younga Kiedy zaś sw oje zrobi
i opinję' Ameryki pozyska dla tej myśli, wroei 
do Bnriina, a  do Was-zyngtonu wybr-rze się ak ­
tualny  prezydent Banku Rzeszy, dr, Lutber.

Narazie, trzeba stwierdzić, dr. Scliacht wy­
w alał żywą dyskusję na tem at, o k tóry  mu 
chodzi. Cała Ameryka, politycy i finansiści, 
prasa i radjo, pochłonięte są dyskusją w spra. 
wie ruorrtorjujti dla Niemiec i gospodarczo-fi­
nansowego położeni? Rzeszy, mi Jak ie  zaś dr. 
.Schacbt zdołał w ywołać zainteresowanie w tej 
sprawie, świadczy debata, która się odbyła 
w  „Roreign Policy A^sociatlor1’ w  dn. 21 bm. 
w Nowym Jorku  w obecności 700 przedstawi­
cieli finansów i przem ysłu.' ■ /

Przem aw iał naprzód, p. John Faster Dulles, 
uchodzący za znawcę tych apraw z racji? że 
hył członkiem międzyaljanokiej komisii rena- 
racrjncj... Oświadczył, żo biedom zasadniczym 
.W ersalu1’ było. *że zam iast myśleć o napraw ie 

gospodarczych stosunków zepsutych .przez woj­
nę m yślał o orzerzu-ceniu wszystkich ciężarów 
na N iem cy .1 Skutek jest taki, że się Niemcy 
duszą J e s t  to częściowo ich winą, ich rozrzu- 
faiffj w poprzednich latach gospodarki. Główną 
jednak winę ponoszą państwa EuitJpy... Pam 
stwa te  zbroją się nadal, gdy ..N’emcy są roz­
brojono11.

Dr. SchacŁt zabrał następnie głos i p ro sto ­
w ał trwiorózenie p. Dułiesa o winie Niemiec za 
gospodarczy kryzys. Niemcy —  mówił —  nie 
nonoszą winy. Jak  zaś dalece są n !«wfnne 
świadczy fak t, że ..reparacje opłacały z poży­
czek am erykańskich1’. Obecnie —  oświad-
e z r ł   taka jest sy tuacja, że Rzesza, aby moc
twdołać spłatom reparacyinym, musiałaby mleć 
'do dyspozycji co roku 5 miljartiów marek z nad 

1 eksportu. Jest to jednak niemożliwe,

W  ten  zręczny sposób przekonuje Schacht 
Amerykę o konieczności m oratorjum  dla, Nie­
miec. *

Wychodzi na jaw, że S ibacht ma ponadto 
jeszcze inny cel sw ego pobytu w Ameryce. 
Obok rozmów na temat, m oratorium  zaczyna 
mówić o konieczności rewizji planu Younga, 
co znaczy nie co innego, tylko obniżenie nale-
i-tośc. niemieckich. Agitacja w  tym kierunku 
idzie mu jednak  trudniej ■ A m eryka bowiem 
zgodziwszy cię na obniżenie staw ek remaraeyj- 
nych musiałaby pudnie-ść podatki, zwłaszcza, 
ie  olbrzymi wzrost bezrobocia nakłada na S ta­
ny Zj°dn. szczególnie cieżkie obowiązki w tej 
chwili.

Są to  rzeczy, które PoLki bezpośrednio nie 
obchodzą. Mają jednak i dla niej duże znacze­
nie jako nowy dowód ruchliwości Niemiec i ja ­
ko objaw przechylania się opinji n a  stronę Nie- 
m ‘°c. Już  prezes komisji dla banków i w aluty 
w Izbie R eprezentantów  w W aszyngtonie, p. 
Fadden, oświadczył, że __ według ..Germa­
nii11 —  „obriźka spłat reparacyjnych jest dla 
Niemiec natychmiastowa koniecznością1'. A se­
k reta rz  (minister) skarbu, p. Millis, zapytany, 
ozy pogłoski o obniżeniu staw ek dla Nu.miec 
są  prawdziwe, nie przeciwstawił się ‘m k a te­
gorycznie. a ty lko oświadczył, że „nic o tem 
dotąd nie słyszał1’. Je s t więc pewna jeszcze, r  - 
zerwa w stosunku do żądań nmmieckicn Jlle 
przy usilnej agitacji Nohacbla i L utra rezerwa 
ta  łatwe może ustąpić! 1

wiedliwy“ i że m isja, jaką ma Śląsk w hi- 
storji Polski do spełnienia, dokonaną zo-t wyżki ...... .
stanie pod przewodem W ojciecha Korfaa;-! lonieważ musiałaby odebrać rynk5 zbytu iti- 
tego11. * nym panstworr.

R u c h  p r i e ^ w u h A T C z i i .
RZEKOMY „ROZŁ W OH. Z. Z.

W  Toruniu —  pisze „Dziennik' Bydgoski” 
zorganizowali senatorzy  zjazd rzekomych Ciłwi 
ków Ohirz. Związków Zawodowych. W  zjeżd-m 
brało udział 38 osób, w tem  i l  tajnych’ poli­
cjantów i szereg osób. . wrogo usoosobioiiycii 
wobec sanacji. Stworzono nowy zw iązes ąP ra­
ca’’, na czele którego Dostawione P- Zgiiniec-
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Projekty nowych wypraw polarnych.kiego. Paft ten jeszcze na tydzień przed tym 
zjazdem mówił:

„Sanacja, rozbija klasę pracującą i d latego 
robotnicy z tym  największym  wrogiem i szko­
dnikiem iść nie m ogą1'.

Na podstawie te j mizernej konferencyjki o- 
głosiła. prasa sanacyjna, że pomorskie Gbrz. 
Żjedn Zawodowe przechodzi do  obozu rządo­
wego. W  rzeczywistości operetkow y ten „roz­
łam 11 nie przysporzy sanacji ani jednego m an­
datu. Siła Oh. I). n a  Pomorzu jest niewzruszona.

NAPAD NA REDAKTORA.

Podczas opery „Carmen” w  Tczewie dwóch 
sanatOTÓw, Seindler i Pa ci orkowski. napadli na 
redak to ra  ..Gońca Pom orskiego1’ p. Lewandow­
skiego. Lekarz stw ierdził u na paln iętego  silny 
obrzęk i ślady gwałtownego krwotoku.

UNIEWAŻNIANIE LIST CH. D.

W  okręgu szamotulskim unieważniono listo 
K atol. Bloku Ludowego Nr. 19. Jest to  już 
czw arte unieważnienie li.sty Ch. D. w wci. po- 
znańskiem.

W  woj. wa.nszawskiem unieważniono listę 
Nr. 19 do Senatu.

K om itety Chrz. Dem. wnoszą protesty prze­
ciwko tym unieważnieniom.

J f l a  x , i ( e r m l m £ 0 k

Nie 200 lecz 133 tysięcy dolarów
^  tap isano  na cele Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Podana przez nas wiadomość o zapisie ś. p. 
Ludwika Gedemina na. U niwersytet Jagielloń­
ski, okazała się nieścisła o tyle, że — jak  do­
nosi „Times11 z D etro it — zmarły tamże Ludwik 
Gedemin, pracownik, zatrudniony od 23 zgórą 
la t w Detroit Club, pozostawił m ajątek w arto­
ści 200 tys. dolarów . Dwie trzecie majątku, t. j. 
przeszło 133 tys. dolarów, Gedemin zapisał na 
rzecz Uniwersytetu Jagiellońskiego, jedną trze­
cią na szpital H a-per w D etroit. Gedemin był 
przed 40 la ty  zesłany na Sybir, skąd uciekł do 
Ameryki.

Kanadyjskiego dziennikarza aresztowano 
wraz z Ukraińcami.

W miejscowości Gaje pod Lwowem areszto­
wała policja kilku Ukraińców, a mian.: dra 
Włodz. Mariiczaka, adw okata lwowskiego, dra 
B. Makaru&zkę, lekarza szpitala ipowsz. we 
Lwowie. St. Krywokulskiego stud. m edycyny 
i M. Stadnyka, abe. politechniki. Aresztowani 
obehcńlziH domy wieśniaków, w ypytując się
0 stacjonow ane tam uprzednio wojsko polskie
1 o stosunek jego do mieszkańców wsi. Sensa­
cję stanowi fakt, że razem z Ukraińcami are­
sztowany został 48-letni dziennikarz z Kanady 
William Dey, specjalny wysłannik jednego 
z najpoczytniejszych kanadyjskich pism, który 
zwiedzał Małopolskę Wschodnią dla reportażu 
politycznego. Przy aresztowanych znaleziono 
lekarstw a oraz ap a ra t fotograficzny. Tłóma- 
czyli się oni, że nieśli pomoc lekarską chłopom. 
Aresztowany dziennikarz kanadyjski żądał, by 
mu umożliwiono telefoniczne skomunikowanie 
się z konsulem angielskim we Lwowie, czego 
jednak nie uwzględniono.

„Związek Pań Domu'1.
„Zjazd Pań Domu’*, k tóry  obradował w War 

łzawię, powołał do życia jednolitą ogólnokra­
jową organizację gospodyń.

N owopowstające Zrzeszenie oparte jest na 
zasadach najszerszej demokratyzacji. W  głoso­
waniu ustalono nazwę „Związek Pań Domu’1, 
w ychodząc z założenia, że panią domu jest ka­
żda gospodyni, zarówno w ykonyw ująca sama 
czynności gospodarcze, jak i korzystająca z płat 
nej pomocy.

Związek, k tóry  będzie się składał z oddzia­
łów, obejmujących sw ą akcją poszczególne te ­
reny (miasta, osady, wsie), ma przedewszyst- 
kiem na celu podniesienie poziomu życia pol­
skiej rodziny, polepszenie gospodarstw domo­
wych, kształcenie gospodarcze kobiet, oraz naj­
szerzej pojętą samopomoc.

W ysokość składki członkowskiej we w szyst­
kich' oddziałach Związku ustalono na 50 gr. mie 
sięcznie.

Maków Podhalański.
Minister spraw  wewn. w ydał obwieszczenie 

w sprawie zmiany nazw gmin i miast. Nazwa 
gm iny Jastrzębie, pow. bydgoski, woj. poznań­
skie. zmieniona została  na Żołądowo. nazwa 
gminy Cyców., pow. chełmski, woj. lubelskie, 
na Wiszniewice. nazw a giminy W ierzchowice. 
pow. iłżecki, woj. kieleckie, na Krępa K ościel­
na; nazw a cruriny Kostrza — Ryje, pow. lima­
nowski. woj. krakowskie, na Kostrza: nazwa
gminy Jerem ieze, pow. stołpecki. woj. nowo- 
pow. makowski, woj. krakowskie, na Maków 
■pow. makowski, woj. krakowskie, na Maków — 
Podhalański.

Geologiczne badanie Polesia.
W K obryniu bawi obecnie naukow a ekspe­

dycja inżynierów-geologćw, badając struk turę 
geologiczną Polesia, W stępne badania wykaza-

Nie przebrzmiały jeszcze echa straszliwej 
katastro fy  sterow ca „Ita lja11 i angielskiego „R. 
101“ a już słyszym y o projektach nowych w y­
praw  napow ietrznych w k rainy  polarne.

Dowództwo sterow ca niemieckiego Zeppe­
lin II. opracowuje od dłuższego czasu projekt 
lotu nad biegunem północnym. P ro jek t ten w y­
pływa z w ym iany poglądów, jaka m iała miejsce 
przed trzem a la ty  między konstruktorem  „Zep­
pelina11 a  Fritjnfem  Nansenem (zmarłym nie­
dawno), k tó ry  w ostatnich la tach  swojego ży­
cia nosił się. z zamiarem przedsięwzięcia wiel­
kiej w ypraw y polarnej drogą powietrzną, N an­
sen doszedł do wniosku, że jednak najlepszym 
środkiem podbicia krain  podbiegunowych jest 
dzisiaj sterowiec. Pomyślne doświadczenia ze 
sterowcem „N orge11 (wspólny lo t Amundsena i 
Nobilego w roku 1926) umocniło w nim to 
przekonanie. Zaczął opracowyw ać projekt prze­
lotu powietrznego z Alaski do Scalbardu (Szpic 
bergen); chciał się podczas lo tu  opuścić na bie­
gun, co zamierzał uczynić za pomocą specjal­
nych urządzeń pneum atycznych.

Przygotow ując t.ę wyprawę, Nansen spędził 
całą zimę w Ameryce, gdzie wygłosił szereg od­
czytów i zapewnił sobie poparcie rządu Stanów 
Zjednoczonych; następnie udał się do TromSó 
w północnej Norwegji, aby przestudjow ać 
w tej miejscowości możliwość budowy placu do

W „Corriere della Sera’1 znajdujemy ko- 
mspondencję z W arszawy. Zagraniczny dzien­
nikarz dobrze uchwycił fizjognomję tej miljono- 
wej stolicy Polski.

W ięc jest to, jak  mówi dziennikarz wioski, 
miasto,

„które za dnia lubi się dobrze odżywiać, 
a wieczorem dolbrze się bawić11.

Miasto jest „ocukrzone“ kawiarniami i cukier­
niami. Kawiarnie stanowią lokale, w których 
przepędza się większą część dnia. Kawiarnie 
sta ją  się rodzajom klubów. J,e się tu nietylko 
śniadania, niety lko ipije się .kawę lub herbatę, 
ale czytuje Bię bezpłatnie gazety, ubija się in­
teresy, umawia się spotkania, pisze »ię wiersze 
i listy  miłosne. Wódkę nazywa

„nierozłączną towarzyszką naszą’1, 
ów dziennikarz włoski.

Jako  specjalność W arszawy poleca słynne 
piwnice Fukiera, pełne wiekowego miodu i To- 
kaja. Mówi następnie o kawiarni w hotelu E u­
ropejskim. w której wśród natłoku tłum u 
„dwa stoliki są zawsze wolne i zarezerwowane 

dla najbardziej znanych osobistości 
politycznych11.

lądow ania. W krótce potem N ansen zmarł. P ro­
jek t jego pozostał w  zawieszeniu.

I  oto teraz projekt Nansena podjęty został 
przez E ckenera. Ostatnie podróże „Zeppelina11 
wzdłuż wybrzeża Norwegji i w kierunku Islan- 
dji m ają na celu doświadczalne przygotow ania 
wyprawy.

Dr. Eckencr zdaje sobie sprawę z ryzykow- 
r.ości tego przedsięwzięcia. Mimo iż objętość 
Zeppelina jest kilka razy większa, aniżeli obję­
tość sterow ców  „Norge11 i „ I ta lja11, niebezpie­
czeństwo lotu nad biegunem je st tak  wielkie, 
że — zdaniem Eckenera —  sterowiec jego nie 
powinien w yruszać w tę drogę, zanim nie bę­
dzie w ybudow any now y sta tek  powietrzny tego 
samego typu, aby w razie katastrofy  „Zeppeli­
na Nr. 1“ miejsce jego mógł niezwłocznie zająć 
nowy sterowiec.

Oprócz projektowanego lo tu  dr. Eckenera 
słychać o jeszcze jednym   bardzo fan tastycz­
nym! —  planie sforsowania bieguna, rozw ija­
nym przez pewnego A m erykanina. Chce on do­
trzeć do bieguna w łodzi podwodnej, płynąc 
pod skorupą lodową, a znalazłszy się na biegu­
nie, przebić ją, za pomocą silnego m aterjalu 
wybuchowego i w ydostać się na powierzchnię. 
P rojekt, jak  widzimy, bardzo fantastyczny, ja k ­
by zapożyczony z Ju ljusza Verne. R. W.

Mówi następnie o kawiarni „Ita lia’1 na Nowym 
Świecie, k tó ra  zawiera salę chińską, niebieską* 
wschodnią, a naw et futurystyczną; bawi się 
w' niej caia Warszawa, wesoła, gadatliwa, bez­
troska i zalotna.

Także i „widowisko jest potrzebne duchowi 
polskiemu’1   pow iada korespondent medio­
lańskiego dziennika. Potrzebę tę. wypełniają 
nietyłe teatry  i kina, ile rozliczne teatrzyki re- 
wjowe, iw kórych może W arszawa pośmiać się 
i potańczyć. Opisuje lokale „Morskiego Oka11 
i „Qui pro Quo“ —  poczem kończy 

„Tak bawi się Warszawa prowincjonalna 
i bezmyślna, 

k tó ra lubi w małych godzinach czuwać, 
a w wielkich spać.

Zapomina ona wieczorem o problemie 
' - ,  finansowym,

który ją giniecie rano i
bawi się, bez pamięci, 

jak  narody W schodu, z gestem wielkopańskim 
jak  rasy  słowiańskie i pełna optymizmu jak  lu­
dy A m eryki11.
' ■- Stwierdzenie to niestety  jest pełne praw­
dy. Warszawa je s t zawsze „Warszawką11.

X  ę g l c |o  św ia ta .
Za porwanych księży bandyci chińscy

domagają się okupu.

Biskup Migoani, o którego porwaniu wraz 
z kilku księżmi i zakonnicami dońtoszono wczo­
raj, przybył do K lu-Kiang z zawiadomieniem, 
że sprawcy porwania dom agają się okupu 
w wysokości 10 miljonów dolarów meksykań­
skich. Po opanowaniu miejscowości K iang k o ­
muniści wprowadzili w mieście rządy terroru 
i rzezi. W śród porw anych znajdują się 0 . Ca- 
pozzi i Perino oraz zakonnica włoska Rognoni.

Mniej rozwodów w Stanach Zjedn.
Po raz pierwszy od la t dziesięciu dane s ta ­

tystyczne rządu am erykańskiego w ykazują 
przewagę liczby m ałżeństw  nad liczbą rozwo­
dów. Oto, w rdk/u kończącym  się dnia 30 czerw­
ca b. r„  naliczono 1,233.000 małżeństw, a tylko 
1,201.000 rozwodów, co jest zjawiskiem w S ta ­
nach Zjednocz. wyjątkowemu N a każde dzie­
sięć rozwodów siedem nastąpiło  na żądanie 
kobiet, przyczem za najczęstszy p re tekst d '0  
rozwodu podawały skarżące okrucieństwo 
i nadużycie praw  małżeńskich przez mężczyzn.

Największy zbiór dzienników.
Zbiór tak i istnieje w międzynarodowem 

muzeum dzienników w Akwizgranie. Muzeum 
zostało założone w r. 1886 przez 0 . Fordken- 
becka. Znajduje się tam  zgórą 15.000 egzem­
plarzy w szystkich wychodzących na świecie 
gazet, a poza tern liczne ..białe kruki11, np. 
egzemplarz pisma spirytystycznego drukowany 
białą farbą na czarnym papierze, łub też pismo 
socjalistyczne z r. 1849. drukowane w całości 
na czerwonym papierze. W  zbiorach akwizgrań- 
skiego muzeum reprezentow ane są pisma we 
wszystkich’ językach 'świata aż do chińskiego 
i eskimoskiego włącznie.

szowanych przez siebie papierów zdefraudowa- 
la około 15 tysięcy zł Oszustka przyznała się 
do winy.

Pozcstał wrogiem kobiet do 
„grabowej deski".

W tych dniach zm arł*w  Am eryce nuljoner 
Zing. k tó ry  był znanym wrogiem kobiet W  te­
stamencie przeznaczył on 500.009 dolarów  na 
budowę bibljoteki, m ającej w edług jego o s ta t­
niego życzenia, zawierać książki i dzieła ty lko  
mężczyzn. Na fasadzie bibljoteki będzie w idniał 
napis: „Kobietom w stęp wzbroniony11. Z czaso­
pism. abonowanyeh przez bibljotekę, m ają  być 
usunięte zdjęcia, obrazki i kartk i, mieszczące 
choćby ty lko  wzm iankę o kobietach. Służba 
składać się będzie -wyłącznie z mężczyzn. W  te ­
stamencie przeznaczył ów dziw ak ponadto  
dwie nagrody po 2.000 dolarów dla autorów , 
k tórzy napiszą w ciągu następnych pięciu la t 
najwięcej wrogą dla kobiet książkę.

Proces o mord n toa lny  w Czechosłowacji
Ja k  donosi żydow ska agencja telegraficzna, 

w sądzie okręgowym W ielka—Berezna w Cze­
chosłowacji, rozpoczął się w tych dniach pro­
ces o pobieranie krw i dla celów rytualnych. Na 
ławie oskarżonych zasiada żydow ski handlarz 
wędrowny z Uzhorodu Steinberger, oskarżony, 
że podczas pobytu we wsi Nowa—Sim eraf okr. 
pereczyński), w ytoczył trochę krw i dziecibm 
kształcącym  się w miejscowej szkole 13-letniej 
Marji Bohdanów nie i ll-le tn iem u  W asilowi 
Kosta. W protokole żandarm erji powiedzianym 
jest, że praw-doporiobnie w ytoczenia krw i do­
konano dla celów ry tualnych. P rotokół opiera 
się na skardze nauczycielki węgierskiej miejsc-o 
wej szkoły Szeko. Sąd spraw ę odroczył celem 
stw ierdzenia, czy wogóle w ystępuje w te j spra­
wie oskarżyciel prywatny.

Największe dzwony z armat w Royereto
W  przepięknej dolinie otaczającej rom an­

tyczny zamek w Roveęęto we 'Włoszech, od pię­
ciu la t rozlega się w każdy wieczór bicie dzwo­
nów n a  cześć w szystkich poległych w  w cjnle 
światowej. Dzwony te  są  jednemi z najw ięk­
szych n a  świecie. Zostały one ulane z arm at 
wszystkich narodów, k tó re  hrały  udział w  w oj­
nie światowej. ■ Dźwięk tych dzwonów będzie 
transm itow any na cały świat zapomocą, rad ja
2-go listopada.

Hitler ratuje sytuację gospodarczą Niemiec
Bandy H itlera wy tłukły, jak  wiadomo, 

w Berlinie setk i i tysiące szyb wystawowych, 
podczas ostatnich aw antur ulicznych. Tow a­
rzystw a ubezpieczeniowe, k tóre w ostatnim  cza 
sie znajdowały się w  fatalnej sy tuacji finanso­
wej. znajdą teraz zarobek, gdyż wszyscy kup­
cy i przemysłowcy wiedząc, że hitlerowcy ró­
wnież w przyszłości nie będą próżnować, spie­
szą grom adnie ubezpieczać szyby.

„Król bandytów" pod ochroną policji.
W  Ameryce, gdy się je s t .k ró lem ” czego­

kolwiek, naw et bandytyzm u czy ezmuglu, 
otrzym uje się honory, jakie należą się ludziom, 
zdobywającym dolary  i powodzenie. Ja c k  D ia­
mond, raniony przez swych konkurentów  
umieszczony w klinice w New Y orku, został 
przewieziony obecnie do szpitala miejskiego 
wobec istniejącej groźby dalszych zamachów 
na jego życie. P rzy  przewiezieniu „króla11 ban­
dytów  kare tką  szpitalną asystow ał szwadron 
policji konnej iw celu ochrony przed ew entual­
ną napaścią.

Skarby szacha perskiego w Londynie.
N a sta tk u  „B aharistan11 przywieziono do 

Londynu cenne okazy sztuki ze skarbu  szacha 
perskiego, przeznaczone na m ającą się odbyó 
w styczniu w ystaw ę sztuki perskiej. W yłado ­
wane ze s ta tk u  skrzynie, k tó rych  zawartość 
oceniono na 2 miljony funtów szterlłngów  
(przeszło 85 miljonów złotych), przewieziono 
w kilku stalowych, opancerzonych autach  cię­
żarowych do muzeum pod ochroną licznego za­
stępu konnej policji i  detek tyw ów  londyńskich.

Skazana na 320 lat banicji.
Okręgowy sąd parysk i skazał ostatnio n ie­

jak ą  Madelaine Derouin, liczącą 42 ła ta , n a  13 
miesięcy więzienia za 25 z kolei przestępstw  
dokonanych we Francji. P rzy  każdym  w yroku 
skazującym  otrzym ała ona jeszcze zakaz prze­
byw ania przez pewien czas w  Paryżu. Razem 
wynosi to  okrągło 320 lat. A więc skazana na 
banicję będzie mogła powrócić do Paryża do­
piero w roku Pańskim 2250.

Dorobił się majątku na szczurach.
Szczury i myszy, ja k  wiadomo, w yrządzają 

olbrzymie szkody w domach i polach. Rzadko 
jednak udaje się w ytępić je doszczętnie, czemu 
niemało sp rzy ja  i ta okoliczność, że szczury 
są ogromnie przemyślne i ostrożne. N ajlepszą 
podobno m etodę radykalnego tępienia szczurów 
i myszy w ynalazł pewien W łoch, znany w  Me- 
djolanie pod przezwiskiem „G iapparatt11. N ikt 
jednak nie wie, w jaki sposób on to  czyni, gdyż 
w ynalazca przystępuje do pracy dopiero w ó w ­
czas, gdy wszyscy m ieszkańcy opuszczą dom. 
Dochody jego za tę pracę sięgają od 100 do 
150 tysięcy lirów rocznie.

ły, że na głębokości 20 m etrów znajdują się 
pokłady torfu, co dowodziłoby, że przed 5-ma 
tysiącami lat istniało na Polesiu bujne życie ro­
ślinne, które skutkiem różnych przyczyn geolo­
gicznych zamarło.

Morderczyni męża skazana
na 15 lat więzienia.

Przed sądem w Brodnicy rozegrał się epilog 
ponurej zbrodni męźobójstwa. N a ławie oskar­
żonych zasiadła n ie jaka L. Lewandowska, m at­
ka kilkorga dzieci, k tó ra  dręczona w yrzutam i 
sumienia, w kwietniu b. r. zeznała, że zamor­
dowała swego męża, jeszcze w r. 1921, a zwło­
ki spaliła. Zbrodniarkę skazano na k arę  śmier­
ci. k tó rą  następnie zamieniano w myśl nmuestji 
na 15 la t ciężkiego więzienia. Oskarżona przy­
jęła w yrok spokojnie.

Drobne wiadomości.
PRZELOT BOCIANÓW NAD ŁODZIĄ. Jak

donosi prasa łódzka, onegdaj rano przeciągnę­
ło nad Łodzią wielkie stado bocianów, dopiero 
teraz odlatujących na południe.

NOWE SANATORJA NA ŚLĄSKU. Zakład 
ubezpieczeń społecznych' przystąpi w  roku przy 
szłym do budowy nowych sanatorjów  na Ślą­
sku Ciesz., a mian.: w  Bielsku, Ustroniu i Iste­
bnej.

ZNÓW BANANY KWITNĄ W POZNANIU.
W  palmiami poznańskiego Parku W ilsona za- 
kwitnęło drugie w tym roku olbrzymie drzewo 
bananowe, budząc ciekawość publiczności, gdyż 
jest rzadkością, by banany, hodowane w cie­
plarniach kw itnęły i owocowały.

SAMOBÓJSTWO BURMISTRZA. *B. bur­
mistrz m. Jędrzejow a St. Pakaszewski popełnił 
onegdaj samobójstwo, wypijając, znaczną dozę 
esencji octowej. Powodem rozpaczliwego kro­
ku było niezgodne pożycie małżeńskie.

RZODKIEWKA - OLBRZYM. Niezwykły 
okaz rzodkiewki w yhodował w swym ogrodzie 
w Kruszwicy niejaki Ch. Jankowiski. Rzodkiew­
ka ta  waży 255 gramów.

NIEUCZCIWA URZĘDNICZKA. W  Pozna­
niu aresztowano 30-letnią M. Juengstow ą urzę­
dniczkę pewnego banku, k tó ra  zapomocą sfał-

„Warszawka" s ię  bawi.
JA K  PRZEDSTAW IA SIĘ NASZA STOLICA OCZOM ZAGRANICY?
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Walka o Instytut Literacki.
Na dobru rozgorzała w alka o niedawno 

otworzony w W arszawie In s ty tu t L iteraci 1 
Sieroszewski, Kaden i Goetel byli onegdaj 11 
p  mm. Becka poskarżyć się na ominięcie ich 
w  nowopowstałym  Instytucie.

,  P isaliśm y już o charak terze teiro In sty tu tu , 
k tó ry  .1110 uzurpuje sobie wcale miana, jak ie ­
goś Mirdgatn - przyszłej A kadem ji L ite ra tu ry . 
Zresztą dopóki In s ty tu t nie ujawni swej ilzia- 
łalnośei, chybione su w szystkie atak i, '/.namien- 
nem jest, że równocześnie 7. gwałtowną, k ry ­
ty k a  In sty tu tu  I  itcrncktego przemycono niewy­
bredne napaści l.a p. M ichalskiego, dyrektora 
.Funduszu K ultury  Narodowej pozostającego 
przecież pod nadzorem Prezydenta Rzplitej i 
prezesa R ady Ministrów.

Zresztą ttn t /c h  ataków  nie je s t czyste, .lak 
pisze A rtu r Górski, jeden z członków kom itetu 
,gnie o sam In sty tu t idzie tu srn . (Jaty wysiłek 
zorganizor.anego a tak u  zmierza, ku tem u, aby 
nie dopuścić do nowego ośrodka opinji lite rac ­
kiej, k tó ra  w tej nowej insty tucji skupić się 
może w  sposób niezależny. T ak i ośrodek nie 
może. być miły dla monopolu opinji, rozpiętej 
m iędzy dwiema redakcjam i rtt

Zw raca uw agę również fak t, że sędziwy 1 
pow ażany Zdzisław Dębicki uchylił się od k ry ­
ty k ą  In sty tu tu  L iterackiego przemycono niewy- 
Boy-Żeleński, K .iden-Bandrowski, Goetel, Lo 

renrowicz i Słonimski.

P r u t  i  H u e u ! Ł
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I -OLKLORU. " , -
Na, mapio nmżr.a bardzo ła tw e ' znaleźć, 

sk ą d  Prut, w ypływ ,1 i gdzie uchodzi. T nidno je­
dnak poznać, że j i s t  w kolorze lasów, które 
podnoszą się z przełomu ku szczytom. W yra­
stają, nad sobą równo, świerki i buki, pozostą- 

Iw iając oialo brzozy na brzegach. P ru t jest nic- 
I co hałaśliwy, szumi i pieni się na kam ieniach. 
1 k^óre są pewnie na to aby rzeka ładniej wy* 
fg lądala. Gdy głazów je st więcej tw orzy się 
1 wodospad, co iuż jest. ta.k imponujące, że bie- 

r/.tl się la. w stęp do wodospadu 10 gr. od osoby.
Przoglądna.\vs„y n zdłuż dolinę po granicę 

czeską i przespacerowaw szy się trochę jpo 
szczyt ach dochodzę, do wniosku, że, ponitw aż 
lasy; są. zawsze i wszędzie wpaniałe, zatem tu 

; najpiękniej: zv je s t P rut, połoniny i zapadki 
dziewcząt huculskich.

.-szczyty łagodne, kopulaste gdzieniegdzie 
z nasadzoną czapką głazów, w ynoszą ku górze 
łasy i rozpływają, się połoninami. W idok zwyso-

ggg

£ t v < r # *

Książka o solidaryźmie.
Znany ekonom ista i socjolog. Dr. L. Caro, 

iproP lwowskiej politechniki, au to r szeregu prac. 
naukow ych w  polskim języku  i obcych z zakre­
su  n auk  społecznych, zwłaszcza z zakresu emi­
gracji, w ystąpił świeżo z nową książka o oha- 
rafcterze już syntetycznym  (,-Solidaryzm", jego 
zasady, dzieje i zastosow ania, Lwów, z zasiłku 
Fiiuduszu K ultury  N arodow ej. śtr. 42:3). W y­
stąp ił z książką, k tó rą  przyczyni się z jew no  ■ 
śeią do w yśw ietlenia tego dość m glistego po­
jęcia  „solidaryzm ", używ anego pospolioiu w zna 
ozenru aowoinem i nadużyw anego do celów, 
k tó re  z właściwym solidaryzm em  niewiele ma­
ją  wcpólnego. A utor bowiem rozporządza —  
jak  z książki w idać —  w prost fenom -nałnym  
rcaterjaJem  naukowym  i je s t bystrym  c łse rw a- 
lorero życia społeczno-gospodarczego

A utor zwalcza powszechnie panujący  per 
g ląd , jakoby  zjaw iska i sam o życie sęołeczue 
dały  się ująć w dw a ty lko  k ierunki: liberalny 
(kapitalistyczny) i socjalistyczny. Są to  dw a 
isto tn ie ostro zarysowane kierunki, ekstrem y. 
Życic jednak nosuwa się rzadko po lin)i ekstre­
mów; przeciwnie, szuka sobie orów um iarko­
w anych. nie jednostronnych. W szczególność' 
życie gospodarcze-,' rozwija się po tej drodze u- 
,m iarkow ania, w padając  ocztw iście raz po razu 
w  jeden lub drugi ekstrem  i znów sio od niob 
odw racając. Życic gospodarcze -żuka rozwiązań 
takich  k tó re  gw aran tu ją rozwój społeczeństwa. 
jego joszczególcych  części składow ych. Szuka 
ich nie przez w alkę, ale przez -współpracę.

Słuszni® podkreśla jmof. Caro, że właściwie

messa
..sobdaryzm jako rzecz sama, jest stary . Nie 
stw orzy ł go ani Gide, a, 111 Rourgcis. Pismo św. 
slarego i nowego zakonu pijaści w sobie szereg 
tolidarystycznych pojęć i zasad A właściwie 
cala. społeczna literatura chrześcijańska, tak 
Ojców Kościoła., jak  nowszych autorów , zawie­
ra  szereg prób znalezienia, syn tezy  solidaryzm u. 
Prof Caro daje bogaty  przegląd lite ra 'u Ty na. 
przestrzeni 20 wieków. aćebv wykazać, jak 
myśl solioarystyczna. zawsze była żywa. choć 
nie nazwana. .Jest to bardzo in teresu jący  roz­
dział z jogo książki...

Lecz są  różne pojęcia. tego  ki.-ni..tku. Prof. 
Caro doskonało się w odcieniach solidaryzm u 
orjent.uje. Nie entuzjazm uje się solidaryzmem 
francuskich, (Bourgcnis) i niemieckich socjolo­
gów W  szcze.gomosoi ni® podziela. ich zapatry ­
wania, żeby sam e gospodarcze czynniki mogły 
sprow adzić erę w spółpracy w  m iejsie  walki. 
Solidaryzm  trak tu je  jako  zagadnienie , zakre­
su ©ryki,.-i to er.yki katolickiej. ..Tylko żywe 
chrześcijaństw o —  oświadcza —  umożliwi pa­
now anie ustro ju  solidaryzmu'”. W szelkie unie 
m otyw y są, zawedne. Nie zdobją, w ykrzesać 
z ludzi ty le  ducha społecznego, by  się zdobyli 
na  pewno ofiary i rezygnację z egoistycznych 
smoich interesów  I jakkolw iek ocenia szla­
chetność w ysiłków  tak  teoreiyków . jak  p rak ty ­
ków (w rodzaju Forda) w  tej dziedzinie, wyżej 
stawia, jednak kato licką zasadę w tej spraw ie 
i kato licką naukę. Zwycięsko obala, tw ierdze­
nie o ..suwerenności’1 pra.w gospodarczych i 11 
sta ła  suwerenność etyki w  każdej dri- dzinie 
ludzkiej twórczości, także w dziedzinie gospo­
darczej. Rozprawia się 7, w yskokam i ner libera­
lizmu łpiof. M isernn z W edn ia ). wykazuje 
b łęaność m aterjalistyezuego pojm ow ania dzie­
jów  w  system ie socjalistycznym , aby w końcu 
przejść do  sform ułowania pojęcia i zasad soli­
daryzm u. Form uiuje je n a  tle  żyo.a narodow ego 
gospodarczego i społecznego.

B ogata ta w  treść k siążka w inna się znaleźć 
w ręku każdego badacza życia społecznego. 
Będzie mu pewnym przewodnikiem w labiryn 
cie w p ó łc z f t^ y c h  i skom plikow anych stosun­
ków. J .  P.

ka jest nieco zaoawny. Te góry przedstaw iają 
się jak hum orystyczny rysunek dziecka.

Na połoninach .ria tr w iejący —  to radość 
życia. Zieleń połonin w słońcu gw ałtow nie opa­
da lub zaokrągla się ku nowym szczytom .

Hucułki są. ,chodzącymi kolorami. Opaska 
z paciorków na szyji. koszula w.vjtz. wa.ua. ko­
żuch z bogatem i 1 naszyw kam i, dwie kró tk ie 
zapaski w ciemnej czerwieni zamiast, spódnicy, 
jaskraw e wełniane pończochy i : ostoiy. dato  
hueuli prawie już nie noszą, dawnych czerwo­
nych spodni, co dla miłośników folkloru ze 
współczuciem zaznaczam.

N atom iast z niewyczerpany m talentem  wv- 
, czynią ją. owe słynne ..huculskie roboty1, szka­
tuły wzorzyśeie nak ładane paciorkam i oraz 
w yroby m ajołikowe. W swojej ebałupie nabija­
ją  wc wzory ‘sto ły  i komody, ściany oblepiają, 
kolorowemi w ycinankam i. Pietyzm dla barw  
i zarazem pin ztieie ich, nieraz bardzo ja sk ra ­
wy eh, niezwykłe.

Zgrabne hucułki 1 hu ru li są weseli, śmiejący 
się, życzliwi, gościnni, tak  jak  w czytanka.eh, 
7, k tórych po/.nawałem w gimnazjum Polską. 
Nie v. iem czy w szyscy buculi są ta ty . Al" w ła­
sne ci. 7, którym i ja sic stykam . Możliwe, że lip 
tnoje osobiste szczęście, n a frah ać  zawsze na 
ludzi przyjem nych. - f

■TaiPmcze oprócz popularnego w iaduktu ma 
jo.-T.cze ..dzielnicę11 wilk. I Ra.mirn Doi osza. 

i ('Najpiękniejszą willą je s t wiba Banku • Gosp. 
Kraj.). W Kamieniu Dobosza jest, ja.k się łatw o 
można domyślić, kam ień Dobosza. Dobosz, był 

j zbójnikiem 1 m iał tu  kom ory, w których  sio 
' ukryw ał, ale naw et huculi nie bardzo wierzą 

w niego i w jego kom ory, choć nic. łatw iejszego 
jak  uwierzyć. Bo zbójnicy byli, więc musieli 
się ja-koś nazyw ać i musieli się od czr.su do cza­
su w jak iejś dziurze ukryć.

W  Mlkuliezynt zw rd zam  porządne i dobrze 
prowadzone sanaforjum  akadem ickiego Lwowa. 
(Możehy tak  cos Kraków...),

K rajobraz bliżej ku Howerli je s t rozleglej 
szy. tlało t.e N adprucie to  na.iegzotyezniejsza. 
część Polski. , , '

Mimo tę eg--Ouyczn<iść i tu ta j dużo ju r  „nie 
w n in o c, N. p. nie wolno chodzić, zw yczajnie 
chodzić po lasach bez przepustki. Nie wiem 
czy dla dobra drzewostanu czy d la spokoju 
zwierzyny. Dość, t e  każdy  letn ik  musi się zao­
patrzyć w  przepustkę. W idocznie żaden cap 
albo dzik nie boi się człowieka, chodzącego 
% p rzepustką i świerezek nadłam any przez ta ­
kiego osobnika będzie dalej róść pielenie 1 w y ­
niośle.

Jesień , czerwienienie buków  kończy sezon 
od Jarem cza po W nrochtę Letnicy jeszcze raz 
za soba zawoławszy „Hules!" w yjeżdżają pos­
piesznie. ( tiul es • —  • okrzyk reprezentacyjny 
w Jarem czu). W  całej okolicy pustoszeje. P ię­
kno k ra ju  nic na tem  nie traci.

Ludwik Świeżewstki. :

G l o s n i c i e  | Q  
n a  l i s t ę  N r .  ! « / •

S p l i t t .

Sukcesy Han? w bhicago.
ąnany  bokser warszawski,, Edw ara Ran- 

przcbywający już od roku w Ameryce, w ystę­
puje obecnie na ringach w Chicago, gdzie w al­
czył już 6 r;i7,y. Ran odniósł mę-kny 'sufcceś, 
w ygryw ając pięć walk, a  jedną zromizował. 
P rasa chicagowska 7,am. iściła dużo oochleb- 
nych recenzyj o w ystępach Rami ''w yrażając 
się bardz.o dodatnio o przyszłości pobkiogo 
pięściarza.

Pierwsze ćgłouzerue na hekejowe 
mistrzostwo świata. 1

Z«rząd P7.HL., jako organizator iirstrznstw  
hokejowych św iata w Krynicy (1— 8 luty. 1331 
roku) otrzym ał pierwszo /.glószenie z zagra­
nicy — od Wło:, kiego Z w. Hokejowego

Ze Ntunów Zjednoczonych otrzym ano za­
wiadomienie. że na m istrzostwa hoke,ow c 7,n 
stanie wysiany ( specjalny didegat-ohterw afnr 
z ramie,nia Koiuitetu Oga,ni-żacyjnrgo Igrzysk 
Zimowych podczas X. olim piady. Prawdopo­
dobnymi jest również udział poraź pierwszy 
w dziejach m istrzostw hokejowych 'w iata dru­
żyny Kg A

Zmiany w kalendarzu L:“i.
jW term inarzu zawodów o mi.st.rzost.w.i Ligi 

wprowadzono ostatnii, ‘ nast. ■ zm iany: mocz
L. T. S. G, Ruch przełożono z. W  na W  li­
stopada. L. T. S. G. —- I-cgja z 1‘3 na 30 listo­
pada. Dogrywka W arta -  ■ Rueb odbędzie cię 
w dniu 3-ym listopada. F onadtr , wszystkie 
mecz® z 16 listopaoa przełożono z powodu wy- 
borow do Sejmu tia 30 listopada.

Węgrzy nie czuję się na siłach.
W edług doniesień z  Budapesztu czołowo, 

drożyny węgierskich piłkarzy zawodowców 
poslan-iwily nie brać u d z i a ł u  w P r z y s z ł y c h  r o z ­
g r y w k a c h  o i u j h ? r  Europy środkowej. Decyzja, 
ta  um otyw ow ana jest idabemi, , szczególnie 
w tym  roku. wynikami drożyn węgierskich 
i stronniczą ..polityką organizatorów' rozgry­
wek. 1 •

Dyrekcjg K oncertów  
W l  I d e i  s k !

Pałac Sriski 
R y n e k  <31. 3 4 .

I. CYKL
M istnwwsklcL K oncertów  w  abonam encie

;V ittorin3 , B ueci, p ia n is tk o  
M ikołaj O rłów , p ia n is ta  
tian  Da,n m on, sk rz y p e k  
F ra n c isz e k  O sbo ra , p ia n is ta  * 
L ip sk i K w a r te t S c-hach tebecka 
L asz ló  S z e n tg y o rg y i, sk rz y p e k  
A le k sa n d e r  B ra ilo w sk i, p ia n is ta  
A lfred  H oehn , p ia n is ta  
L eo p o ld  M ueuzer, p ia n is ta  (.cykl z trzech  

k o n ce rtó w ).

D y re k c ja  K o n c e rtó w  w y d a je  za.teznie od 
k a te g o r ii  m ie jsc , k u p o n y  a b o n a m e n to w e  po 
Zł. 25, BO, 40  i 48  (w raz z g a rd e ro b ą )  d a ją c  
nab y w co m  zn aczn e  zn iżk i cen  b ile tów . Z a ­
m ów len-a ab o n a m e n tó w  n rzy jm u je  k a s a  za ­
m ów ień  p rz y  sk ła d z ie  fo rte n ia n ó w  W l. Bo- 
■ lo ń sk ieg o , P a ła c  S p isk i, R y n e k  G l . '3 4 .

■SB

Pan Zagłoba mmi
(Rzecz dzieje sio w r. 1671. Pan 

Zagłoba i W ołodyjow ski jada na 
w ybory. Początek  tego opow iadania 
ukazał się w  Nt-zO 277 z ‘dnia lS-go 
b. m. —  Uw. Red.).

—  Te wie-ze, k tó re  tam ™idać, to już chyba 
K raków ?

—  A tak , parnie Michale. T a  najw yższa to  
w ieża kościoła M arjaekiego. P iękna to  św iąty­
nia, ino ją. ząb czasu mucno naruszył. Teraz 
ją, ksiądz infułat K ulinow ski wielkim sum ptem  
restauru je. Z całej Rzpltoj ofiary płyną, bo 
4 iiądz K ulinow ski z ta k ą  zaciętością wziął się 
do tej imprezy, żo m ógłby \vs7.ystkim księżom 
za przykład służyć. W ielce to  godny  kapłan  
i o chwalę P ań sk ą  gorliwy. Musimy i my, pa­
nie Michaie, po parę złotych z trzosa w ysupłać, 
bo jeszcze dużo niedostaje...

—  Ależt-o dcmiów w tym  K rakow ie! Mrowie!
—  Praw dę w aść rzekłeś, a  trzeba ci w ie­

dzieć, że najnowsze ta k  budowane jakby  dla. 
m rówek, a  nie dla ludzi. Po parę. łokci mają 
tak ie  celki, że aż dychać trudno. K to  je st tak  
m isterny, jak ty , panie Michale, to  się i w  go­
łębniku zmieści, ale ja  tam wolę gm achy a n t i -  
("l u o m o d o  staw iane. A już nieboszczyk pan 
Podbipięta toby  każdy  pułap m usiał sw a gło­
wą, podziurawić, chyba żeby zawsze skurczony 
chodził...

—  A to  co za m o n u m e n t  u ni ?
—  To n a  pam iątkę k ró la  W ładysław a J a ­

giełły  erygow ano, k tó ry  K rzyżaków  pod G run­
w aldem  pogromił. Ten zaś okrągły gmach to  
BarOakan. Ale patrzajno waść, toż tu jakieś 
manifesty na murze rozlepiano. Zatrzym ajm y]

szkapy i o baczmy, co tam  mądre go piszi. . 
Ozyr.aj waść, bo ja  już niedowidzę.

—  Ju ż  czytam . .„Jesteśmy potęga"
—  ftoho! A k tóż to  tale górnie niej©?
—  „...S tanow im y połowę ludności Polski.
—  To może białogłow a ta k  piszą? O zytaj 

waść lepiej co innego.
—  Zaraz. „Poszliśm y z bagnercm  w  ręku 

w alczyć i krwią w łasną znaczyć jej granice...1'
—  A to się nadym ają ' Spróbuj, pani® Mi­

chał®, coś z jes7.cze m nej proklam acji.
—  ..Byli obrońcy Ojczyzny m ają dziś glos, 

a musi to być głos potężne, jak  ryk tysięcy 
dział".

—  Ha, że rVk będzie, w to  elv tnie uwierzę. 
G ardła m ają zdrów o. a  jak  jeszcze piwem okO- 
cirr.skicm skropią, to  im animuszu nie zabrak­
nie. ■ To najgorsze, że często ten najhardziej 
py»k otw iera i o swych zasługach prawi, k tóren 
na wojnie w cale ni o był. T ak i czasem nie wie, 
którą, s troną k u la  z musz.kietu w ylatu je, a  tyle 
o swem m ęstw ie mówi, że aż uszy bolą. Znamy 
tych łuszczybochenków, szczurulapów. Tiueszko- 
gryzów! Ja k  już k tóry  z nieb na wojnę ruszy, 
to lepiej swego brzucha strzeże, niż Rzeczypo­
spolitej. P rzy  taborach się wlecze albo sk ry ­
bom pałkow ym  pom aga, ale w pole nie w y j­
dzie, bo go tchórz oblatuje. Nie neguję, że jest 
między m arszałkowskim i i dzielnych żołnierzy 
sita, ale ci, co najbardziej nosa, zadzierają, to 
ty le  n ieprzyjaciela widzieli, co ja Chińczyków. 
Zeby w tedy, gdyśm y Zbaraża albo Lwowa bro. 
nili, ty le  żołnierzy było, ilu teraz o nagrody 
zabiega, tobyiiny  hajdam aków  czapkam i na­
kryli. Znam v takich , znamy! A szelmy, pędzi­
w iatry . odm'tręby! Spotkałem  ja  raz takiego, 
co przy każdej okazji o te j krw i w łasnej p ra­
wił, alem rkny żadnej nie do irzał Tedy go spy­

tałem, gdzd® tę rarę poniósł, czy może na tej 
części ciała, której nie widać, a o której przez 
modest.ję wspominać' się nie godzi, choć pan 
marszałek nieraz na nią swym stronnikom wska- 
- uje. Owóż ten chłystek responsu mi wtedy nie 
dał i zaraz mocno skonfundowany chyłkiem się 
wyniósł.

— Racja, oni a zacnych żołnierzy poległo 
pod Rarańczą, pod Lwowem, Kijowem, Barem, 
iiad Bcrszmą, a cd, co tyją, nie irszyecy panu 
marszałkowi e u f f r a g i a  sw» dadzą. Tych 
osobliwie, którnun aymisję dano i komendy im 
odebrano, nikt <iła pana marszałka nie skap- 
tuje. , '

— IV sedno trafiłeś, panie Micnalt 'Żółć 
w człowieku się nrzewraca, gdy widzi, jak Laki, 
co ®-ze.su wojny g-och łuszezj-ł, albo cielęta 
pasat i w żadnej chorągwi, żadnym pułku nie 
służy’ .eiaz nafsręcej ozorem miele i ponad 
prawdziwych‘rycerzy się wysadza,'a cięgiem 
ryczy: „My, pierwsza brygada"... No, przeczy­
taj, panie Michale, jeszcze coś z tych prokla- 
macyj.

— Czytam ,.Ty durniu, ja jestem poeoł nie- 
ouj>owiedziahiy, ak i ty, bałwanie — a zatem 
milcz i schowaj pysk do swego wychodka".

— Hę? Tak jest wydrukowane?
— Jako żywo, przecie nie zmyślam. Słuchaj 

w aść dalej. .Ten śnii >rdzą.cv kawałek pa^t.yj- 
n, przeczy Konstytucji"... Ó czemżc tu piszą? 
..Obciąłem to ścierwo wyrzucić za drew’"... Nic 
nie rozumiem. „Trzeba warjatów oblewać zim­
ną wodą"... ;

— Może to jakiś nie uczony obywatel z Pa­
canowa alDO Koziej Wólki taki manifest opu­
blikował?

— Gdzietam nieuczony! „Fajóanitis pośli­
nią" pisze. Znać. że łaciny posvaebal. więc, 
w -yzkołach bywat

—  Niech gto kuie biją; S etny jak iś  kandy­
dat. Onby i mnie na języki snrostał.

—  „Ten chlew j>oselsKi“...

—  T o  poco sie do tego  chlewu ciśnie? Ale 
szukajże waść podpisu! No, jesz? Cóżeś waść 
tak oniemiaj?

—  O b s t u p u i !  Tożto sam pan m arszałek 
koronny  pisze’ ’

—  On? Uszom nie wi erzę! Ha, nowa m oda 
w idać w  świecie nasta ła . Pam iętam  ja  dohrzc, 
że taKun językiem  harcow nicy się odzjrwali, 
ilekroć n ieprzyjaciela e x c i t a r c  i z walów 
n a  nole zwabić chcieli. Ale w ak tach  ani w  uni­
w ersałach żaden dygnitarz tak iego  sty lu  do tąd  
nie próbował. Dziwy, dziwy! Nie pochwalam  ja  
takich , k tórzy  swe mowy grzecznościanp i kom 
pieinentam i p rze tykają  i słodko się uśm iechają, 
aż sio mdło robi, choć w duszy drugiem u t y ­
czą, by go Lolka ja k  najprędzej spada , Ot, nasz 
pan podkanclerzy Zaioski, ilekroć do te j Gene­
wy w yjeżdża, gdzie o w ieczystem  a  r  m 1 e t  i 
c i u m  m ór.ią, zaw sze do P rusaków  gładkiw T  
słow y się odzywa. A jabyrn takiem u pludrako- 
wi, co na G rudziądz i T oruń  zęby o/czerzy, 
huknął prosto z m ostu: „Stulizc pysk, zroazie 
ju!" Obaczyłbyś, pauio Michale, żeby natych  
miast \jgov poa siebie podwinął! E r g o  nie 
gamie ja  szczerości, a le  przecież jakow yś um iar 
i m odestję w  nroldam acjaeh zachow ać trzeba. 
Tożto uszy więdną, jak  się coś tak iego  ozy ta. 
Dziegciem takie uniw ersały ąalatu ją . H o r- 
r e n d u m i G o w  cuazoziem skich k rajach  o tem 
powiedzą! Ale dość tego na dzisiaj, panie Mi 
chale. T rzeba do gospody jak ie jś  zajechać 
a potom do H aw ełki pójdziem y, któ.yy m ień) 
ma zacn® i naparstkiem  ich nie odmierza.

Nitsisnfeiewżcai

i
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Cg słuchaj
S2  ^  r ^ ^ o r o i f

Kraków , dnia 24 go yaidMemiKa. 1930 
P i ą t e k  24: Sw. Raf ula arch 
S o b o t a  25: św. Chr^zanta.
S o b o t a  25: wsch, (Jońca 

zach. o 16.51.

W 25-tą roczncę walk; u  szkołę polską.
Oałe społeczeństwo polskie nędzie obchodzi' 

ło w tym  miesiącu 25-lecic w alki o polską szko­
lę, przypom inając bohaterstw o młodzieży we 
W iześiii. n a  Podlasiu —  oraz pam iętne porzu- 

godz 6 37, sen ij szkoły '-osyjsidej w 1905 r. przez uczniów 
‘ i uczenice w b. K rólestw ie Polskiem. *

YV K rakow ie —  stosownie ao uchwał po­
w ziętych na posiedzeniu w  T. N. S. W. —  uro­
czyste upamiętnienie tych chwil nastąpi w sobo­
tę dnia 25 hm. —  N a Dziedzińcu Zam ku król. 
n a  W awelu zostanie odprawione o godz. 9 t j 1

GBR/yDY n a d  r e p e r t u a r e m  t e a t r u  
SŁOWACKIEGO. Kom isja tea tra ln a  * odbyła 
onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zydenta to. Rollego n a  którem  przyjęto do wia 
domości p ro jek t repertuaru  na najbliższą przy- 110 nabożeństwu, poczem do zgromadzonej mło- 
sziość. —  K om isja zastaw iała się nad  repertua dzieży i jej rodziców przemówią: k u ra to r szkol-
rem w  dniu setnej rocznicy pow stania lis topa­
dowego, udzielając szereg- w skazów ek dyrekcji 
te a tru . Spraw a ia  będzie jeszcze przedmiotem 
obrad K om itetu uroczystościowego

ZEBRANIE TW A OBRONY ZIEM WSCHO­
DNICH. W sobotę 25 bm. o 6 wiecz. oabędzio 

■się zebranie członków Tw a obrony ziem wschód

ny K upczyński, prof. A. E. Balicki prezes Koła 
T. N. S. W.   W razie niepogody Nabożeń-

sz,to o tej sam ej godzinm w kościele N. P. 
Mary, poczem nastąpią przemówienia w sali 
„Sokoła ". —  Młodzież szkolna w ystąpi ze sz tan ­
daram i i orkiestrą . K om itet honorowy dla tej 
uroczystości w K rakow ie stanow ią. Książę 
M etropolita Sapieha, wojewoda Kwaśniewski, 
prezydent m. Rolle, dowódca korpusu gen. Ł u ­
czyński i k u ra to r Kopczyński,

P ł I ś  

w  R A D J O
D uU  24 X.

Inauguracja Ziazuu Unji Intelektualnej.
W czoraj o godz. 10 rano odbyło dę w Auli

nich w  sali Muzeum Przemysłowego p rzy  ul, Urn iw. Jag . uroczyste otwarcie 8-go Zjazdu m \
dzynarodowego Unji intelektualnej, w' obecno­
ści władz ‘ państw o wy oh i miejskich, Senatu 
akadem ickiego Uniw. Jag.. Poisikiej Akademji 
Umiejętności, delegatów  zrzeszeń literackich 
i t. d. Na Zjeździe jest reprezentowaiiiych oko­
ło 10 ipaństw Aulę uniwersytecką, wypełnili 
po brzegi uczestnicy uroczystości. W śród nkh' 
Książę Metropolita Sapieha, wojewoda K w a­
śniewski. prezesi sądów, konsuiowie obcych 
P aństw  i t. d. ’ '

Zjazd otworzył jn-zewudmezący polskiej de­
legacji Aleksander hr. Skrzyński, b. premjer 
kreśląc tlo  historyczne, kailturalne i artysty ­
czne Krakowami1-następłiie przemawiali: wico­
wi! nister spraw  zagrań. Alfred Wysocki, dyrek­
tor departam entu Mmfctęrsw* oświaty Franci­
szek Potocki im. rządu polskiego, rek to r Uniw. 
Jr g. Zalęski, prof. Zoli, im. prezydenta miasta. 
Jad jusz Kaden Bandrowski. im. Pem-Clubu eol­
skiego, wreszcie K siąże Karol Antoni Rol-.nn 
jako przedstawiciel Uwji Intelektualnej

Następnie refera t inauguracyjny w yglont 
znakomity dram aturg Karol H ubert Rostwo­
rowski. Mówca w  wytwornej francuszczyźi-.ie 
mówił o problemach w iary i stw ierdził, że ja* 

niezej Rady miejskiej. Uchwalono przedłożyć prawdziwa w iedza daje pokorę i skruchę, tak
Radzie miejskiej wnioski w sprawie poboru j prawdziwa wiara —  bohaterstw o czynu,
przez gammę m. K rakow a w roku 1931 dodać-; W  końcowym usię,piQ mówce zwrócił się Jo
ików gm innyth do państwowego podatku girum Zjazdu z pr.iśbą. by zagadnienia w iary relig.ii

* były w obradach poruszane, gdyż ■■niepodobień­
stwem je st usunięcie powojennej małoduszno­
ś ć  be7, pogłębienia religijności ; w s-połec z.'ń- 
stwach. Drugi ż kólei odczyt' wygłosił p. Ra. 
mon Fernanaez pi. „duch eisrożytniości1.

POWITANIE W AKADEMJI UMIEJĘTN.
O godt. 1-30 pop. byli podejmowani śnia­

daniem w  Grand Hotelu, od 3 do 5-tej zwie- 
rlzali zabytki m iasta, poczem .zgromadziły się 
w sali posiedzeń Polskiej Akademji Umieję­
tności. gdzie powita! ’ch prezes akademii 
prof. Kcwtanecki. O godz. 20.15 goście wzięR

Smoleńskiej L. 9. Porządek dzienny obejmuje: 
. Przem ówienie K. II Rbstworowokiego, prezesa 

honorowego T. O. Z. W referat o programie 
p racy  T. O. Z W. /wygiosi delegat Zarządu 
Głównego), wybór Zarządu K ola K rakow skiego 
T. O. Z. W. oraz wnioski i interpelacje. Zapro­
szenia m ożna otrzym ać w Zarządzie gł. Kraków 
Długa 5. I. p., w redakcji „Polski W schodniej" 
Kraków, Czarnow iejska 1, albo przy wejściu na 
salę.

NOWY LOKAL RESTAURACYJNY. Wczo- 
Taj odbyło się poświęcenie i o tw arcie nowego, 
w ytw ornego lokalu restauracy jnego  pod firmą 
A. Hawełka- w P ałacu  Spiskim w Rynku Głów­
nym. Poświęcenia dokonał archiprezbiter kościo 
ła  M arjackrego ks. inf, KimnowsKi. Przy o tw ar­
ciu byli obecni przedstawiciele władz i obywa 
telstwa- krakow skiego. Gości podejmowali ze 
staropolską gościnnością Franciszek i Dr. Leo­
pold M acharscy oraz p. Lubelski dzierżawca 
lokalu.

DODATKI GMINNE DO PODATKÓW 
PAŃSTW OWYCH. W  dniu 22 bm. odbyło się 
pod przew. wiceprez. m di a La udana, posie­
dzenie .połączonych seikcyj :skarhowej i praw-

tow egó, podatku od nieruchomości i państw o­
wego podatku przPTnTsłoweg. w dotychczaso­
wej wysokośri. Zarazem połączone Sekcjo 
udzieliły M agistratowi w skazówek w  sprawie 
■real—acji zagranicznych paipierów wartoS-cio- 
y y ch . znajdujących się w posiadaniu C-mmy.

NA TARG przy ul. Zabłoci® w  dn:u 21 bm. 
spędzono oęjjdwi 258 kani. . Płacono za. koni w 
wirazchowe 300— 500 zh, za pociągowe ciężkie 
2D0— 400 zł., za pociągowe lekkie 50— 100 zł. 
Sprzedano na wywoź zagranicę 17 sztuk. Ten 
d ra  ej a w  cenach zwyżkowa.

 : § ;------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY

UROCZYSTA INAUGURACJA PRACY SODA- 
LICJI MARJANSKIEJ Akademiczek i Akadem’* 
k<vw odbędzie się w piątek 24 b. m o gpflB. 7 mpj 
wieeznreni (10), w sali Kopernika, Ccii. Novi U p.

WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU UGZĘSTtNI 
KóV Oswoborlzepia miasta Krak.-wa idbędzie się 
dnia 31 .października, b. r. o godz. 12-tej. w sab 
Magistratu na T. p. Porządek dzienny: ».agajei_ie, 
odczytanie prolokołn, sprawozdani' Zarządu i Ko­
misji rewizyjnej, dvsk'isja, wnioski.

NA KUCHMIĘ S. SAMUEL! Felicjanki złożył 
w Admmistracji ..Głosu Nai-odu": D. 5 zł., a  na 
czynsz dla ludzi bezdomnych W Źywcz=k z J a ­
sia, 4 zł.

WPROWADZA SIĘ RUCH TELEFONICZNY
Tnćedzr Pclską a Argentyną. Chile ; Uruguayein 
z-ia Berlin—radjo Buenos-Aires; z polskie- strony 
dopuszcza, się na razie następujące urzędy: War­
szawę, Bielsko, Bydgoszcz, Kntowk-e, Kraków, 
Lwów, Łódź, Poznań i Wuno Kuch będzie zapro­
wadzony z dniom 1 listopada b r.

 ---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Piątek: „Olimnja" (gościnne występy J. Lesz • 
c,ryńskiego — przedst. popularne — ceny zniżone).

udział w  koncercie m uzyki polskiej w Starym 
Teatrze, a w godzinę później byli podejmowa­
ni przez miasto na Ratuszu

DZIŚ W PIĄ TEK  
rano zwiedzanie osooliwosci Krakowa, 

a o godi. 11-tej na Uniwersytecie obrady, 
przemawiać będą: K urt Riczler (F rankfurt n. 
Menem) i O tokar Spaniel (Praga). O godz. 13 30 
śniadanie w  Grand Hotelu, o goaz. 16 w A ka­
demji Umiejętności zebranie ogólne, o godz. 
17.30 dyskusja, o godz. 22 przyjęcie u hr. F ran­
ciszka Potockiego w pałacu przy ul. Brackiej.

W  sobotę 25 bm. rano zwiedzanie miasta,
0 godz. 11-tej konferencja na Uniwersytecie, 
gdzie przemówią Leon ChestiOV (Paryż) i Unigi 
Vall (Rzym). O godz. 16 końcowa dyskusja 
w Akademji Umiejętności, o godz. 21-ej ban 
k ie t w  Starym Teatrze.
' W niedzielę 26 bm. nastąpi zwiedzenie ko­
palń wielickich i wyjazd do W arszawy.
1 , D ELEG A CJE ZAGRANICZNE.

W  związku z 7-ym Zjazdem Unji przybyły 
do K rakow a delegacje m. in.: włoska w oso­
bach: J .  E. Dmo Alficri, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie korporacji. J. E, E. Bodrero, 
W iceprezydent Izby Deputowanych’. J . E hr. 
G rąvina z żoną. Poza tern: hr. P. S. Ahghieri, 
prof. F- Enrięues, p. G. Gallavresi, pp. A R °- 
vini. T .  Sloppani oraz p. P iof. Luigi VaUi 
z żoną. zn an y . teo re tyk  faszyzmu który na 
zjeździe w ygłasi odczyt, o. t  ..Duch Czynu1*.

Z delegacji niemieckiej przybyli do K rako­
wa*-Bar. Ynn Lersner, przewodniczący delega­
cji niemieckiej, bar. T . i ’on .Munehliunscn z żo­
ną, prof. H aas oraz p. Riez.lcr, k tóry  na zjeź­
dzić -wygłos’ odczyt ,p. t. „Człowiek i W iedza". 
Z Austrji: bT. E. Thurn-Yalsassina. Z Francji: 
prof. E. Borel, m alarz Glcises oraz p. Fernan- 
tlez, k tó ry  na Zjeździe wygłosi odczyt, p. t..: 
..Duch K rytycyzm u". 7, delegacji węgierskiej: 
hr. Franciszek H unyady oraz bar Sgjjkann- 
Ziclr,, księżna Gbika

— O----

Zjazd naukowy K6ł Pulonistysznyth.
Dnia 1 i 2 listopada br. w muracK n a js ta ,- 

szej z wszechnic polskich Almae Matris jag ie l-  
lonicae, gościć hedzie IV Naukowy Zjazd Kół 
Polonistycznych. P ro tek to rat nad zjazdem ob­
jęli: rek to r U. J. Zalęski. dziekan wydz. fil. 
D vbosk: i K urator Kola Prof. dr. I. Chrzanów 
Śki. Zjazd rozpocznie się mszą św. w kościele 
„w. Anny o godz. 9 rano, na której okoliczno­
ściowe kazanie wygłosi ks, Van Roy. *

Uroczyste otwarcie zjazdu nastąpi w Auli 
U. J . w dniu I listopada o godz. 10 rano: za 
gai kurator Koła T. Trof. Dr. Ignacy Chrza 
nowski. poczem docent Dr. Kołaczkowski w y­
głosi referat pod tytułem : ..Inicjator Uniwersy­
tetów Ludow ych'1. Zaproszenia na otwarcie 
Zjazdu w ograniczonej liczbie, wydaje sekreta 
r.jat Kola Polonistów 8, U. J . Kraków, W ol­
ska 14 w godzinach od 12 1.

5amobó;stwo tercjana Gimnazjum 
wielickiego.

Trzed kilku dniami rozegrała się w W ie. 
.Uczep ponura tragodja. Późnym wieczorem rzu­
cił się pod motorówko nadjeżdżającą z K rako­
wa 61-letni Framci..zek Gazck. tercjan państw. 
G ranazjum  wielickiego. D enat poniósł śrrJerć 
na miejscu. Jak  słychać powodem rozpaczli­
wego kroku Gazka. były nieprzyjemności służ­
bowe. Zmarlv osierocił 3 córki i 2 senów.

W

Konferencja delegatów Shrześć. 
Związków żuzdowjih.

j STOWARZYSZEŃ KATOLICKICH 
ROBOTNIKÓW W KRAKOW IE.

Zapomniana mogiła konfederatów barskich.
Otrzymujemy następujące pismo:
Zbliżają się dni Zadnszne... Znowu, jak co 

roku, zajaśnieją cm entarze blaskiem świateł, 
zamienią się w ogród kw ietny. Nie bedzie .mo­
giły, o k tórej zapomniałoby serce... Narówni 
z grobami najbliższych ożyją wdzięczną pamię­
cią i kurhany bohaterów , bojowników —  tych. 
których zgon był specjalną ofiarą na ołtarzu 
Ojczyzny złożoną Dużo ich w  całej Polsce...

gościrne występy J. Lesze vńśkiego)
Niedziela pv. yoluanhi: „Ólimpja" (gościnne wy­

stępy ,T. Leszczyńskiego — ceny 7,n;żone).
Ńiedz.iela wieczó’-- Tutrc pogoda11 (gościnne 

występy J. Leszczyńskiego).
REPERTUAR TEa TRU ,BAGa TELA".

Piątek: ^W ybory w Bagateli" (godz. 7.15 i 9.30).
Sobota: ..Wy hory w Bagateli" (godz. 7.15 i 9.30).
Niedziela: „Wybory w BagateP" (godz. 4.3G, 

7.15 i 9.3U).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA; „Kobieta, ztóra cię nigdy nie zapo­
mni" (w gł. rolach Lii. Dagower. Twan Petrowicz); 
Mm dźwiękowv.

SZTUKA: ..Rewja Hollywoodu" (film dźwię­
kowy).

APOLLO: „Walc miłości" (w gl. roli Willim 
Frfcsoh); film dźwiękowy.

CORSO: ..Zakazane godziny" (w gł. reli Ra­
mon Norarro).

NOWOŚCI: Zamknięte.
WARSZAW A: ..A ty  żyć" (Oharlie Chaplin) 

orn7 ..W kraju białego słonia1’.
UCIECHA: Król żebraków  (w roi. gł, Dcnnis 

K Jrg i Jean e tte  Mac Donald (film dźwiękowy).
 X —

7. TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO- „Olim- 
Molnara. która w cyklu występów J . Lesz­

czyńskiego zdobyła największy sukc.s. powierzo­
na będzie dzisiaj na przedsiiwieniu popuiarnem, 
oraz w niedzielę po południu. Bedą ,o ostatnie po­
wtórzenia tej wybornej Lomedji. Jutro po połu­
dniu również po aa: ostatni, po cenach namiższych 
„Papa" Flersa-Cail!aveta. Ostatnie wieemry wy­
stępów Jerzego Leszczyńskiego wypełni kapitalna, 
amerykańska komedja Hopwóuda ...Tu,,ro pog„da“, 
ieden nieprzerwany rekord śmieMiu. IV innych ro- 
*- • ‘ "  ’ ’ a. Kostecka, Walew-

KacŁmarski, Utnik. 
śród największego 

powudzenia, ukaże się zara7. po skończeniu wy­
stępów Leszczyńskiego.

Z TEATRU REW Jl BAGA TELA. .lak było do 
przewidzenia, rewia p. t. „Wybory w Bagaieli" <Ą 
względu na swój charakter^ aktualny — przypa" !a 
publiczności do gustu. Rewji tej można wróżyć dłu­
gotrwale nowodzenie, do czego pr7.v'7.yni’i się 
swoim talentem pp. Hryniewicj Łozińska. Nobi- 
sówna, Sobieniecka. Danecki. Mierzejewski. Nia- 
wiarowicz. Sielański T iskier Cslość obfituje 
w nadzwyczajne pomysły. Dyrekcja naje w nie­
dzielę trzy przedstawienia; o godz, 4.30, 7.1o i 9,30, 
Bilety do* nabycia w kasie teatru od gedz. 10 rano 
do 10 wdeczór bez przerwy. :

SA LA BOLONBKIEGO. Vitt.onnŁ Bucci. zna­
komita wioska pianistka, w-ystą.pi jutro w s< botę
25 b. m. z jedyn cm koncertem. Bilety do nabycia 
w kasie przy sab.

MAURYCY ROSENTHAL, jeden z m.strzi 
skich potentatów fortepianu, o którego artyzmie 
prasa zagraniczna, pisze zawsze w słowach najwyż­
szego zachwytu, wystąpi w Krakowie w niedzielę
26 b. m. w  Starym Teatrze.

ELNA GISTEDT—KAROL HANUSZ, zr.akomi- 
aiżyści teatrów warszawskich „Morskie Oko" i

.,Qui pro qun“. wystąpią i, wesołym „ ieczoroir hu­
moru i piosenki w poniedziałek 27 b. m. w Sta­
rym Teatrze. W wieczorze tym współdziałać b" 
dzie znakcmiita para tancerzy Elżbieta i Henryk 
.Wierzyńscy-

Jednę —  wśród cm entarzy, szczególną otoczo­
nych opieką,; inne . po ustronnych, wiejskich 
gaikach pogTzebnych... Niewiele takich, k tórych 
otoczenie stanow i zimny chodnik wiielot.Tsięcz- 
nego m iasta j Te m.cvze tvłaśnuie dłatego, że 
wśród zgiełku —  najsmutniejsze.

Je s t w K rakow ie taka- sm utna mogiła —  
na widoku, a w opuszczeniu zupelnem, Setki 
młodzieży codzteń koło niej przechodzą —  i nie 
widzą jej sam otności bolesnej... K to powinien 
mieć o niej staranie, nie wiemy Ale to  jedno 
jest pewne, nie na zaniedbanie takię zasłużyła 
soh.e mogiła barskich rycerzy. Bo chociaż oni 
dziś, jako  i za życia —  „na Chrystusowym or- 
dymansie11, ziomkowie winni im miłość i pa­
mięć". i

Czy nie byłby to  jeden z owych „dobrych 
uczynków " harcerzy, gdyby na wielkie świę­
to um arłych wspólnemi silami, a  przy chętnej 
z pewnością pom ocy starszych, uporządkował1* 
przed kościołem OO K apucynów  zarosłą dziś 
chwastam i mogiłę z krzyżem, k tó rą  w dodatku 
otacza k ra ta  przez jak iś w ypadek fatalnie w y­
krzywiona. Niewiele pofrzeba, odrobiny trudu
i pam iętnego serca. :Ela Oleska.

W ubiegłą niedzidę Im a  19 października 
odhyła się z inicjatyw y Sckretarjatu  K atolickich 
Stow arzyszeń Robotniczych Konferencja przed 
staw icieh Ch. Z. Z. i K ato!. Stow arzyszeń Ro­
botników w sali Domu przy ul. Potockiego 11, 
iprzy udziale kilkudziesięciu osób. Przewodni­
czył obradom p. Marjcn Dutkiewicz, prezes 
Stow. Robotników Katolickich na Modrzejówce. 
Ks. patron Ludwik K asprzyk referował o nad­
chodzącej 40-rocznicy ogłoszenia encykliki 
;,.Rerum noyarnm ’1 w r. 1931 i górujących się 
w  związku z rocznicą obchodach. Zaw.-ą/.ał się 
już Kom itet krajow y v  Poznaniu, n'a cze!1 z se­
kretarzem  jen. Związku Katolickich Towarzv=*w 
Roobtników, ks. kan. Michałuwiczem. Zadam em 
Komitetu krajowego będz.ie przygotow* abrf ob­
chodu rocznicy w kraju, gdzie w S to w a r łs z e -  
niaeli i organizacjach będą urządzone nabożeń­
stw a i akadetr..j'e w ciągu miesiąca maj--1 'Zara­
zem Komieet pi-zygołuje Kongres Robotników  
Katolickich z całej ; Polski w Częstrmhowie 
w  dniach 28 : 29 czurwca. Kongres ton będzie 
posiadał charakter pielgrzymski robotników  na 
Ja sn ą  Górę. a zaraz.cm odbędą, się nara Tj w Fpr? 
wie organizacyj robotniczych w diecezjach p 0j. 
skich. Kom itet krajow y w Poznaniu beclzie 
przygotow yw ał ‘ również udział robotniKow 
z Polski w pielgrzymce Katolickich Robotników 

całego św iata do Rzymu.
W  Rzymie działa już Komitet ogólno-świa- 

to łfy , w którym  Polskę z ramienia)' Ks. P rym a­
sa reprezentuje ks. kan. Zakrzewski. Spodziewa 
ny jest przyjazd kilkudziesięciu tysiąca robot­
ników ze w szystkich krajów  do W iecznego Mia 
sta. Lroczystośei jubileuszów* w Rzymie wypa­
dną na 14 i 15 m ają 1931 r.. a  mianowicie pla­
now ana jest Komunja św. robotników z całego 
śwrnta —  audjencja u Ojca św.. w czasie k tó­
rej wygłoszą, przemówienia (paru minutowe) 
przedstawiciele wszystkich narodów, a wiec i 
Polski —  pochód do g ro tu  Leona XIII, na Lu­
teranie. wreszcie nabożeństwo papieskie.

Po referacie Ks. P atrona przemawiali b. sen. 
Inz. Adelman. p. Dębowski. p. PadechowiTz. p. 
Jaw crsk.. p. Dutkiewicz, poczem wyłoniono Ko­
mitet, k tóry  będzie mial za zadanie w porozu­
mieniu z Komitetem krajowym w Poznanii 
■przygotowanie obchodu jubileuszowego „Rerun- 
novaru;m‘‘ i udziału robotników w pieiaiowmce 
do Rzymu,
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Keiąjka p inczw ska  przejąta na w łasnaść 
skarbu państwa.

W  j<yn»ku długotrw ałych ro low ań . m ini­
sterstw o kom unikacji zgodziło się od/kupić od 
sejmiku powiaui pińczowskiego kolej w ąsko­
torowa. długości toru 126 Km.

Sprzedaż ta  spow odowana jest brakiem ka­
pitału onrotowego i zapasowego sejmiku, do­
tychczasowego właściciela kolei.

Kolej przejęta będzie na własność skarbu 
[państwa od n o w e g o  t o k u  b i e l ą c e g o ,  t .  j .  z d n .  

I-go  kwietnia 1931 r.
W raz z koleją, m inisterstwo kom unikacji 

przejmuje praw a dlużnioze względem 4 poży­
czek długoterminowych juz uprzednio zaeią- 
gn iętreh  w kwocie 5 mili. zl. w Banku Gospo­
darstw a Krajowego przez Zw ązek kom unalny 
na budowę tej kolei. —  oraz cały aparat rze- 
c otN y. jak  parowozy i wagony, w artości 
2.200.0001” zł.

Połączpp:e !:ab!owe Kraków - Slask.
-Ministerstwo poczt i telegrafów  zamierza 

w ciągli najbliższych dwu i pół łat. to  znaczy 
cl > l-tro kw ietnia 1933 roku w ykończyć połą­
czenia kablowe W arszawa   K atow ice —
K raków  —  Śląsk oraz Łódz — Radom — Prze­
myśl   Lwów.

PIerws7.y fragm ent nowego połączenia k a ­
blowego W arszaw a — Śląsk, lin ja W arszawa— 
Łódź została  już niedawno ukończona 
i o tw arta.

Ma ukończenie południowych odgałęzień 
sieci kablowej zaciągnięty będzie kredyt towa- 
rowo-inw estycyjny na 6 la t. oprocentowanie 
6 od sta

Pisrw sze katedry naukowe o prawie prany
na uniwersytetach w Warszawie i Lwowie.

Minister pracy i opieki społecznej zwrócił 
tdę do rektora U niw ersytetu warszawskiego 
z prośbą o uwzględnienie w programie prac 

‘naukow ych U niw ersytetu wanszawiskmgo za­
gadnień, związanych z ocaroną pracy zależnej.

N askutek tej prośby Uniwersytet warszaw­
ski wprowadził do wykładu prawa cywilnego 
osobny wykład o prawie pracy.

W ykład ten został powierzony doc. Jano ­
wi W ąsilkowskiemu.

Analogiczny w ykład praw a pracy wprowa­
dź wiy został w roku bieżącym na Uniwersyte­
cie lwowskim. W \k lad  te-n został powierzony 
dr. A leksandrowi Raczyńskiem u, b. ministrowi 
rohiictw a.

Placówki poświęcone ustaw odaw stw u spo- 
łm .ternu w postaci osobnych katedr istnieją 
w Niemczech. Austrji, Francji, W łoszech i wie­
lu innych krajach.

Zniżka kursu nrenrówek.
Giełda krakowska z 23 października.

Notowano: 5% prPTnjowa pożyczka dolarowa, 
itpłjwzł; 4% premjówka inwestycyjna 98% zł: 8% 
cl: Tarnwe listy zastawne T. K. Z. 13% — letnie 
dolarów 83 za 100.

Na rynku walut tendencja dla dolara efekty­
wnego słabsza przy małem zapotrzebowaniu. Do­
lar 8.93—8 95 zl; czeki bankowo 8.99%— 8.91 i t r z y  
•zwarte zł.

Na rynku akcyjnym ruch ospaiv. Papiery ofi­
cjalnie notowane prawie w zupełn'rn zaniedbaniu. 
Robiono jodynie w n.ałych ilościach doia-ówką i 
pożyczką, mwestycyjną przy wiekszen zaofiarowa­
niu towaru po kursie zniżkowym.

Na pogifiklzm sytuacja podobna.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 23 października. Waluty: Dolary:
8.93%, 8.95%. 8.91%: franki francu.kie 35.01,
35.10. 34.92. Dewizy: Rełgja 124.39, 124,70. 124.08; 
Budapeszt 156.11. 156.54, 155.74: Londar 43.34,
43.15. 43.23: Nawy Jork 8.91. 8.93. «89; Oslo
23=167, 239.27. 238,07; Ęaryż 35.01, 35,10 34.92, 
Praga. 26.44%. 20.51, 26.38:, Nowy dork telegra­
ficznie 8.92, 8.94, 8.90: Szwajcaria 173.24 173.67, 
172.81; Sztokholm 239.50. 210.10, 238.90- Wiedeń 
125.79, 125.10. 125.4S; Włochy 16.71. 46.83, 46.59; 
Berlin w obrotach prywatnych 212.26.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE
Pożyczki: 4%  premiowa inwestycyjna ł9. 103, 

100% — .6%  dolarowa 56, 55% — 6% dolarowa 
73 — 7% stabilizacyjna 82 — 10% kolejowa 
104 ‘— 8% Listu Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 października. Paryż 16.20 %. Lot. lyn 

27.91 7/3. Nowy Jork 5.11.87%, Relgja 71.75. Wło­
chy 26.95%, Hiszpanja 53.80, Holandia 207.37%, 
Berlin 122.54, Wiedeń '72.62, Praga 15.26%, War­
szawa 57.70.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 23 października. Zieleniewski 25%. 

Galizia 20%,iAustr. poż. zw. 95.
m _m J i  L   _ _ a _

^ g d j o .
Sobota 25 października.

Kraków ('312.84. G. 11.40 Przegląd, prasy; 1 .58 
Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 1310 Ko­
munikat meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar­
czy: 15.50 Odczyt rządowy: 16.15 Płyty gramofo­
nowe; 17.15 Odczyt p. t.: ..Co się stało z Madonną 
Bugowiską“ — wygł. p. J. Pietrzycki; j.7 45 Słu­
chowisko dla. młodzieży; 18.15 Koncert dla mło­
dzieży; 18.45 Rozmaitości: 19.10 Komunikaty rol­
nicze: 19.25 Płyty gramofonowe: 19.S5 Prasowy 

•P z ;ennik Radjowy; 20 Feljeton: 20.15 Odczyt rzą­
dowy; 20.30 Recital śpiewaczy; 22 Feljetoc, 22.15 
Płyty gre melonowe; 22.50 Komunikaty; 23 Trans-

Zasady ubezpieczeń społecznych niepodo­
bna kwestjouow ać. Is to tą  rzeczy jest ja k  przy­
musowe uoezpieczeinia są  prowadzone. T o  roz­
strzyga o ich użyteczności i  celowości.

Oto obrazek ze stosunków  polskich: urzę­
dnicy pryw atni i kontraktow i urzędnicy pań­
stwowi są ubezpieczani przymusowo n a  tere­
nie Małopolski w t. zw. ,,Zakładzie Ubezpie­
czeń Pracowników U.nysicwycL“, którego  cen­
trala znajduje się we Lwowe. Zakład ren po­
biera 10 proc. od w szystkich dochodów praco­
wnika umysł o w,eg o na cele ubezpieczenia. P ra ­
codawca płacj. i /„  pracownik %3 te j sumy.

Są pewne kategorje państw owych po.sad, 
które z reguły poprzedzane są pracą na stano­
wiskach kontraktow ych. T ak  naprzykiad  pro­
fesorzy uniw ersytetów  przechodzą najczęściej 
poprzednio stanow iska asysten ta  i zastępcy 
profesora. Te obie kategorje w łaśnie zmuszane 
są do opłat na rzecz „Zakładu Ubezp. prac. 
um ysłowych". Duże opłaty, k tóre o 10 proc. 
obniżają i tak  już nie wysokie pobory oddawna 
byty przyczyną niezadowolenia i earkań asy ­
stentów  U niwersytetu. N a jednym ze zjazdów 
(jeśli się nie m ylę w r. 1922 w W arszawie) 
spraw a op łat by ła przedmiotem dyskusji. Bro­
niłem wówczas zasady ubezpieczania. Upew­
niono mnie w  urzędzie ubezpieczeń i Minister­
stwie P racy i Opieki Społecznej, że sumy wpła­
cone przez pracownika autom atycznie przele­
wane zostają na państw owy fundusz ubezpie­
czeniowy. z chwilą, gdy asystent., lub zastępca 
profesora dostają, nom inację na etatowego urzę­
dnika państwowego.

T ak  było istotnie do roku 1928-go. Od te ­
go czasu przyjęto inną zasadę. Z chwilą, gay 
dotychczasowy urzędnik pryw atny, lub kon­
trak tow y przechodzi na e ta t państwa, traci 
całą sumę wpłaconych dotychczas wkładek.

P ra k ty k a  w cale korzystna d la Zakładu 
Ubezp. prac. umysłowycn, krzyw dząca w na j­
wyższym stopniu dotychczasow ych pizymuso- 
w /ch  jego członków.

W iadomość ta  wprowadziła mnie w osłupie­
nie. Jak i może być pretekst podobnego zała­
tw iania spraw y?

Trw ające obecnie przesilenie gospodarcze 
posiada cechy w yjątkow e w dziejach gospo­
darczych św iata tak co do swej głębokości, 
jak  i rozległości przyczyn. Oechw te nie po­
zwalają patrzeć Da przyszły rozwój stosunków 
w sposób optym istyczny, gdyż w dzisiejszych 
warunkach raczej nie należy się spodziewać 
szybkiej i gw ałtownej poprawy sytuaoj gospo­
darczej.

Ocena najwybitniejszych ekonutfhstów świa­
ta, doszukująca się przyczyn kryzysu w utrą- 
cie równowagi popytu i podaży n a  rynkach 
surowców przem ysłowych i płodów rolniczych, 
jest słuszna. W ywołana bowiem tem zjawi­
skiem zniżka cen za produkty, w ytw arzane 
przez najszersze w arstw y ludności rolniczej, 
wpłynęła na jej pauperyzację, co z kolei mu­
siało odbić się na jej zdolności.konsum cyjnej, 
zwężając w ten sposób pojemność rynków zby­
tu dla produkcji przemysłowej,

Na sytuacji światowej szczególnie silnie, 
zaciążyło w yjątkow o kry tyczne położenie go­
spodarcze trzech najwikszyoh potęg przemysło­
wych i finansowych świata, jak  Stanów Zje­
dnoczonych, Wielkiej Brytanjr i Niem.ee. J e ­
dynie Francja, dzięki rozumnej i na daleką me­
tę obliczonej polityce gospodarczej, uniknęła 
kryzysu, s ta jąc  się naw et depozytarjuszką

misja nuzyki tanecznej; 24 Hejnał z Wieży Ma- 
rjaekiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Muzyka kameralna; 15.5U Odczyt rządowy: 16.15 
P łyty gramofonowe; 17.15 Odczyt z Krako” a: 17.45 
Słuchowisko dla młodzieży; 18.15 Koncert dla mło­
dzieży; 18  45 Rozmaitości i komunikaty; 19.10 Ko­
munikaty rolnicze; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 
Prasowy Dziennik Ra^jewy; 20 Feljeton: 26..'5 
Odczyt "rządowy; 20.30 Recital śpiewacza; 22 Feł- 
eton z Warszawy; 22.15 Płyty gramofonowe; 22.50* 

Komunikaty; 23 Muzyka taneczna. ; -
Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 

12.10 Płyty gramofonow 14.30 „Przegląd wyda­
wnictw porjodycz: ych11, 15.50 Odczyt rządowy p. t. 

Odporność Polski na kryzys światowy": 16.15
Kącik Ar+ystyczny L. S. G.; 16.30 Płyty gramcto­
nowe; 17 45 Transmisja z W ilna, Słuchowisko dla. 
młodzieży; 1815 Koncert cjła młodzieży. Wykonaw­
cy: Ork estra P. R., Wi. Wochniak (skrzypce) i 
prof. Li Uratein fakomp.); 18-45 Rozmaitości: 19.25 
Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Ra­
djowy; 19.50 Płyty gramofonowe; 20 Sędzia dla 
nieletnich. W. Grabińska wygłosi feljeton p. t.: 
„W powrocie do życ ia ': 20.15 Odczyt rządowy; 
20.30 Recital śpiewaczy Marji Labia; 21.15 Muzy­
ka lekka. Wykona orkiestra P. R. pod ć y .  Ś t 
Nawrota; 22 Feljelon p. t.: ,.Hi"zpańska miłość"; 
22.1.6 Płyty gramofonowe: 23 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7j. G. 16.45 Skrzynka pocztowa 
Rozgłośni Katów ekiej dla dzieci. Ciocia Hela omó­
wi listy od słuchaczów najmłodszych: 17.15 Oo 
czyt z Krakowa; 17.45 Transmisja z Wilna: 18.15 
Koncert dla młodzieży; 18.45 Codzien iy odcinak ' 
powieściowy; 19 Rozmaitości; 19.15 Dr W„ Wil­
kosz, prof. Un. fag.: ,,Co to są, przeszkoly atmo­
sferyczne i skad pochodzą"; 23 Muzyka taneczna 
z Warszawy.

Motywów praw nych .przecież być tu  oczy­
wiście nie może.

Okazuje się, że .powyższa niepraw dopodo­
bna po lityka jest wynikiem walk. między pań 
rtwoweimi ubezpieczeniami, a Zakiadcm Ubez­
pieczającym  urzędników  pryw atnych.

Państw o stanęło na stanow isku, że jeżeli 
urzędnik państw ow y przechodzi - n a  stanow i­
sko pryw atne —  to nie należj mu się nic z te­
go co wpłacił państw u tytułem  (wkładek ubez­
pieczeniowych. Tych funduszów zatem nie chce 
przelewać do „Zakładu Ubezp. Pracowrńków 
Umysłowych". T a ostatnia insty tucja zastoso­
wała zhołei metodę rewanżu. —  Nie chce od­
daw ać pieniędzy, k tóre raz do jej kas wply- 
nęły.

K oszta tej walki p łau  ubezpieczony.
ile  to  wynosi?
Przyjm ijm y przeciętną karjerę uniw ersyte­

cką: pięć lat asystentury , trzy  la ta  zastępstw o 
profesora. A systent tracąc 10 proc. swojej pen­
sji (wkładkauUniwersytetu i jego własna) wipła- 
ca rocznic SCO do 360 złotych Zakładowi Ubez­
pieczeń. Zastępca profesora wpłaca około 700 
złotych rocznie.

Daje to razem 1500— 1800 zł. za okres pra­
cy asysten ta, oraz 2100 zł- dla zastępcy profe­
sora. Razem wpłacił na przepadłe 3600 do 4000 
złotych. Jeden ty lko U niw ersytet Jagielloński 
wpłaca rocznie 40.000 zł„ o których wiaaomo, 
że uprawnionym nic nie przyniosą, o ile ci zo­
staną urzędnikam i .państwowymi.

Zakład Ubezpieczeń buduje za fo domy; 
schroniska, sanatorja  itp. Nie chcę twierdzić, 
że gospodaruje m arnotrawnie. Ale gdzież tu 
jest uszanowanie praw a własności? Gdzież za­
sada. że ubezpieczenie m a hyc zabezpieczeniem 
przyszłości tych. którzy  w kładki wpłacili?

Zagadkowe je st również stanow isko pań­
stw a w  tej kwestji 1 — patrząc  na rzecz prak­
tycznie   co mogło takie stanowisko wywo­
łać? Czy przypadkiem  nie te se tk i łub tysiące 
czterdziestoletnich emerytów, którym i Polskę 
zasiano w ciągu la t ostatnich?

i właścicielką sum złota, nigdy jeszcze nic na. 
gromadzonych w takich rozmiarach.

Rzecz prosta, że ciężkie położenie wymie­
nianych państw , związanych w swej gospodar­
ce -ntegTalme z cala gospodarką' światową, nie 
mogło nie zaciążyć również na całym szeregu 
mniejszych całości gospodarczych, szczególnie 
zaś tych, k tóre czerpią główne źródła dochodu 
społecznego z rolnictwa i przemysłu rolnego.

Ciekawą w tym  zakresie s ta ty sty k ę  ogłosi­
ło Biuro Ekonomiczne Ligi Narodów w biule­
tynie gospodarstw a światowego za rok 1929. 
rVedług te j s ta ty sty k i produkcja światowa 
wzrosła od r. 1913 do 1929 przeciętnie o 25 
proc., handel światowy o  22 proc., zaś prz-yrost 
ludności zaledwie o 10 proc Same już te cyfry 
=wiadczą, że dła lównowagi czynników pro­
dukcji. handlu i  przyrostu ludności niezbęd­
nym tu  był proces wzrostu niestosunkowego 
zdolności konsum cyjnej istniejącej ludności dla 
pochłonięcia n arasta jącej, ilości dóbr m aterial­
nych. Tymczasem nietylko proces ten  me miał 
miejsca, a le  przeciwnie —  konsumeja uległa 
znacznemu zm Uejsztniu przez zamknięcie się 
'Części iwe takich rynków, jak  Rosja, * Chiny 
i  Indje. w skutek przyczyn politycznych. 5zolu- 
■jąc się częściowo 0.7 udziału w światowej wy­
m ianie dóbr. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
rynk i te w sumie reprezentują blisko 50 proc. 
ludności świata, a w- r. 1913 pochłaniały około 
3t» proc. całkowitej produkcji światowej —  
możemy^ mieć pojecie o rozmiarach czynników 
wpływających na obecny świat o wy kryzys 
i o ich trudnej usuwalnuści,

Od TOku można zaobserwować niespotyka­
ną w dziejach św iata płynność kapitałów  w naj 
t-ażnieiszych- centrach światowych, nrzyczem 

stopa procentowa na niektórych rynkach spa­

dłą również do rozmiarów nieoraktykow anyci'
Ta. obfitość i taniość gotów ki nie jest je ­

dnak w stanie po radz ić  konsumeji, ze względu 
na fakt, że dysponują n ią  ograniczone bardzo 
co do ilości grupy socjalne.

Jedynem  lekarstw em , jakie m ogłoby się 
w tym w ypadku nasuwać, byłoby dążenie do 
podniesienia stopy życiowej szerokich w arsiw  
ludności, zatrudnionej w przemyśle, gdyż to  
z jednej strony wpłynęłoby na podniesienie Cen 
płodów rolnych, 7, drugiej na rozszerzenie po. 
jemności rynków: p, zemysiowych

Żołnierz K- 0. P-u zginął na posterunku
Warszawa, 23. 10. (Tel. wł.). Na granicy 

polsko-sowieckiej n a  teren ie pow iatu  skalać- 
kiego zastrzelono 2 i bm. wieczorem zonuefza 
4-tej kompanji Kcpu, Franciszka Wybrańca 
podczas pełnienia służby patrolowej. Niowykry- 
ty  spraw ca po oddaniu 4 strzałów uciekł dci 
Rosji.

Nowe ekscesy sabotażysiów.
Warszaw a, 23. 10 (Teł. wł.). Na linjl Ostrów 

Dubno przecięto druty telegraficzne i telefonicz 
ne. Na linji kolejowej Maciejów— Kowel sauota 
żyści podważyli szyny kolejowe. W Klewaniu 
nieznani sprawcy zamalowali czarną farbą ta­
blicę na pomniku odrodzenia Polski i uszkodzi­
li cokół.

Gała wieś pod Lidą pnszła z dymem.
D zido sabotażystów.

Wilno. (PAT.) W! dniu, wczorajszym w po­
wiecie lidzkim, iwo wsi Rulewieze. wybuchł 
groźny pożar. Ogień przeniósł się wkrótce na 
pobliskie zabudowania, Pomimo wielkich wy­
siłków straży  pożarnej i ludności poszło z dy­
mem 12 zabudowań gospodarskich i 9 domów 
mieszkalnych. Zbiory tegoroczne spłonęły do­
szczętnie. śledztwo astaiiło, że pożar powstat 
wskutek podpalenia.

POŻARY W ZŁOCZOWTE.
Warszawa. 213 paźdz. (Teł. wł.) W  nocy 

z 21 na 22 w Złoczowie spronęły zabudowania 
gospodarcze Polaka Bucznegt. Wiatr przerzu­
cił pożar na zabudowania Rusina Różyckiego 
Dymitra. W innej części m iasta spłonęła sto. 
dofa, należała do sierżanta żandarmerjl Ign 
Synkowskiego.

WANDuRSKI ZREZYGNOWAŁ'
Z K AND YD A TURY.

Warszawa. 23. 10. (Telef. wł.)'. W ifo łl Wan- 
durski, w ybitny kom unista, dram aturg, obce- . 
nie dyrektor teatru polskiego w  Kijowie, nade­
słał do Łodzi lis t z zawiadomieniem, że rezy­
gnuje z kandydowania n« liście komunistycz­
nej.

W ielki radiostacja lwowska na ukończeniu
Lwów, 23. 10 Budow a wielkiej 16-kw. ra­

diostacji lwowskiej na placu Targów Wschody 
nich jest już na ukońt zeniu. Jednopiętrow y bu­
dynek przeznaczony n a  pumieszczen: a m a­

szyn jest już całicowicie wykonany. Obecnie 
przeprow adza się mon aż aparatury pod kierów 
nictwum angielskiego ir.zyniera Pererser a, 
działającego z ram ienia firm y Marconi w  L on­
dynie. Jakkolw iek  trudno  usta lić  term in uru- 
cnomienia nowej stacji, przypuszczać można, że 
otwarcie nastąpi w  pierwszych dniach grudnia. 
W następnym  tygodniu założona będzie an tena 
na wieżach w ysokości 76 m. Do an teny  te j 
w łączona zostanie dotychczasow a 2-kilowato* 
wa stacja , co znacznie pow iększy jej zasięg.

BEZROBOCIE W  STANACH PRZł BRAŁO  
GROŹNE ROZMIARY'.

San Francisco. (FAT.) W edług inform scyj 
urzędu em igracyjnego, ostre bezrobocw spowo­
dowało, iż niezliczona ilość cudzoziemców zgła­
sza chęć powrotu do kraju. W  koiacn urzędo­
wych obliczają liczbę bezrobotnych na 3 i pól 
iniljona osób. Brak odpowiednich funduszów 
pozwala urzędowi odsyłać jedynie em igrantów , 
k tórych obecność w Kram j ts t  niepożądana.

—  •— : § i----------
Paryż. (PAT.) Costes i Belionte przybędą 

w sobotę okrętem  do H avru. skąd  odlecą na 
samolocie „Znak Z apytania" do Paryża.

Dziś premiera ! Dziś premjera!
w kinie dźwiękow e j  f r j  Ę  f r j | [ *  *  ul. św. Gertrudy 5

100% najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe europejskiej produkcji. Film stojący na wyżynie
najdoskonalszego arty ,mu.

K O B Iim
KJĆR/ł CK MIODY N tt Z^OPINf
roscun ó tcu dramat. — Główne role hreuin najwybitniejsi artyści Europy 

L I L D A G O V E R  — I W A N  P E T D O W I C Z
którzy swą mistrzowską grą . prześlicznemi pieśniami porywają wszystkich 1 pozostawiają 

niezatarte wrażenie. — Produkcie słowne w języku francuskim.
* Programie Arcytlekawy tygodnik dźwiękowy Foxa oraz fenomanalny dodaKk dźwiękowy.

Ceny miejsc normadne. Ceny miejsc normalne.
Początek seaDsów codziennie o aodz. ó. 7 i S #  w ieczór, w niedziele i św ięta o godz. 3 popot  '

— —ac— »— « — «a— a — jm1 n — m— w — — - * 1

Adam Heydel. ,

il źródeł światowego kryzysu gosoodarczego.
Z miejszenie konsumcii i zanik wielkich przedwojennych rynków zbytu.
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Zamknięcie drukarni „Ars” w Warszawie.
Oficjalna agencja PAT. donosi z Warszawy: 

Wobec stw ierdzenia fak tu , te  drukami* pod 
firmą „Ars" w Warszawie przy ul. Siennej od 
dłuższego czasu drukowała stale odezwy orga­
nizacji komunistycznej, o charakterze antypań­
stwowym (?) i że pomimo świadomości ich cha­
rak teru  wyw rotow ego, przyczyniała się przez 
umyślne nieprzestrzeganie przepisów obowiązu 
jących, do ich rozpowszechniania, urząd proku­
ra to rsk i na wniosek kom isarza rządu, postano­
wił pociągnąć do odpowiedzialności karnej 
z a rt. 129 k. k., w związku z art. 51 k. k. za­
rządzającego d rukarn ią F ranciszka Jędrzcjczy- 
ka. oraz zapieczętować drukarnię aż do czasu 
rozprawy sądowej. Zaznaczyć należy, że dru­
karnia „Ars" należy do N. P. R. i że fak tycz­
nym jej kierownikiem je st Franciszek Kwieciń­
sk i kandydat na posła z list.y Centrolewu.

NIEPRAWDOPODOBNE ZARZUTY.

Warszawa 23. 10. (Telef. wł.). Z kół sanacyj­
nych' ogłaszają, że zamknięci© drukarni NPR- 
owskiej nastąpiło skutkiem żądania komisarja- 
tu rządu, skierowanego do urzędu prokurator­
skiego, z powodu współudziału w przcsiępotwie. 
W tej sprawie wytoczono również skargę dyrek 
torenri drukarni. Pułkow nikow -ka agencja 
„Iskra" utrzym uje, że „Ars“ drukow ała odezwy 
organizaeyj komunistycznych. Wiadomość ta 
jest zupełnie nieprawdopodobną i niewiarygo­
dną.

Belgia organizuje obronę krajową
wobec niebezpieczeństwa hitlerowców.

Paryż, 23 października. „Echo de Paris“ do­
nosi z Brukseli, ie  wobec niebezpieczeństwa 
grożącego ze strony hitlerowców rząd belgijski 
zamierza zreorganizować obronę krajową 1 

oiliw ie szybkim czasie wzmocnić i napra­
wić ftoUyfikacje. w  okolicy Leodjum podjęto 
już roboty fortyfikacyjne. Zaraz po zwołaniu se­
sji pariaVientarnej minister wojny zażąda no­
wych krsdytAw na wzmocnienie przyczółka mo­
stowego vr \Namur, gdzie ma stanąć 5 nowo. 
ezesnych warowni. •

8. wojskowi przeciw polityce ustępstw 
Brianda.

Paryż. (PAT.) Odbył się tu  wczoraj wiec,

zwołany przez szereg organśzacyj byłych ucze­
stników wojny. Ilość obecnych obliczają na 
blisko 10.000 osób. Na porządku dziennym 
znajdowała się sprawa położenia międzynarodo­
wego i zagrożonego pokoju. Przyjęto rezolucję 
stw ierdzającą, żc obecne .położenie międzyna­
rodowe jest logicznem następstwem polityki, 
prowadzonej pod hasłem: duch Lccarna, ; że 
Briand systematycznie ' zrzeka się ostatnich 
gwarancyj, które zwycięstwo dało bezpieczeń­
stwu Francji. W obec togo byli kom batanci żą­
dają od prezesa rady ministrów i członków 
większości parlam entarnej natychmiastowego, 
energicznego zwrotu w polityce " zagranicznej 
Francji. Niezbędnym warunkiem tego jest osta 
teezme nsunięcie Briand‘a. Oświadczają oni, że 
prowadzić będą w całym kraju agitację, aby 
przeważył ich punkt widzenia.

i świętości katolickie, z całą nienawiścią zwra­
cają się przeciwko osobie Papieża, duchowień­
stw u ktolickiemu, znieważając nawet zmar­
łych. jak  n.n, śp. Ks. Biskupa Lisieckiego. Po­
za ,pp. T. Kotarbińskim  i Z. Radlińskim całą 
akcje ..wolnomyślicieli1 ‘kierują żydzi: Wrori* 
ski. Jabłoński. Laiuhui. ITalpern. Helinnraji.

Z działalności zatem, jak a  cechuje wolno­
myślicieli. można wnosić, żc kongres światowy 
bezbożników w W arszawie 15-go sierpnia r. 
1931 ma na celu dem onstrację przeciwko uczu­
ciom religijnym i patriotycznym  społeczeństwa 
polskiego. Obowiązkiem władz państwowych 
w .im ię pokoju religijnego i poszanowania 
iie/.uć religijnych narodu było do tego nie do­
puścić. ażeby uniknąć przykrych następ-stw. 
(K. A. P.)

E f e - m

Alstfarf pogrążone w żałobie.
W ydobyto już 25 robotników,

chcę pracować w służbie sowieckiej.
Paryż, 23 października. lYedlc socjalistycz­

nego  „Populaire“ znów kilku dyplom atów  i 
urzędników sowieckich w Paryżu porzuciło 
służbę sowiecką. W pierwszym rzędzie ustąpił 
delegat sowieckiego banku państwowego Na- 
waczin a w  ślad za nim poszli: przewodniczący 
sowieckiej misji handlowej Popow, prezydent 
syndykatu  lnianego Łazarkiewicz, doradca 
praw ny am basady sowieckiej prof. Gruber i dy ­
rek to r w ydziału gospodarczo-prasowego W ol­
ski i wielu innych .urzędników. W szyscy oni 
otrzymali polecenie przyjazdu do Moskwy ce­
lem przesłuchania ich, woleli jednak poświęcić 
swoje posady aniżeli -wracać do Moskwy.

Episkopat austriacki wobec wyborów
'  »  do  R a d y 'śa so & .-o jp ? ,.

W t\ień . -3  paźdz. Arcybiskupi i hiskipi'! 
ilustrjaccy wydali do ludności katolickiej Ifetr 
pasterski, w którym  w zyw ają ludność do od­
dawania. swych głosów podczas wyborów do 
R ady Narodowej tylko na te listy, które noszą 
nazwiska prawdziwych chrześcijan j ludzi sto­
jących wiernie przy Kościele katolickim.

16 OFIAR KATASTROFY BUDOWLANEJ
Paryż, 23 października.. W  miejscowości 

Al es kolo Marsylji zawalił się s ta ry  dwupię­
trow y budynek, grzebiąc pod sobą 16 robotni­
ków zajętych przy jego rozbiórce. To kilku go­
dzinach wytężonej akcji ratunkow ej w ydobyto 
z pod gruzów 5 robotników zabitych i 11 ran ­
nych.

Wielkie manewry rumuńskie
Dwóch nowych marszałków.

Bukareszt. (PAT). W dniu wczorajszym roz 
poczęły się w okolicy Sighiseara w Siedmiogro­
dzie w obecności kró la wielkie manewry, w któ­
rych bierze udział około 60.000 żołnierzy, oraz 
ofcerów  wszystkich rodzajów broni. Kierowni­
ctwo manewrów spoczywa w rękach gen. Gihow 
skjego, b. ministra armji. W  manewrach bierze 
również udział książę Mikołaj. Manewry za­
kończą się w najbliższy poniedziałek wielkim 
przeglądem wojsk oraz uroczystem wręczeniem 
buław marszałkowskich gen. Averescu l Preza- 
mowi, pierwszym generałom Rłuuiiuji, którym 
nadano godność marszałków. Na manewrach 
obecni są atłaohes wojskowi Francji, Italji, 
Anglji. .Jugosławji, Czechosłowacji, Polski, Wę 
gier. Grecji. Turcji, Stanów Zjednoczonych, 
H iszpanji i Łotwy.

MASOWE ARESZTOWANIA W ZWIĄZKU 
Z AFERĄ SZPIEGOWSKĄ.

Bukareszt. (PAT.) IV ziwiązku z wykryciem 
afery szpiegowskiej król przyjął sekretarza ge­
neralnego m inisterstw a spraw  wewnętrznych 
Cadera, k tó ry  przedstawił mu dotychczasowe 
wyniki śledztwa. Dochodzenie prowadzone jest 
w  dalszym ciągu. Na prowincji aresztowano 
wiele osób, przeważnie z pośród elementów 
rrrniekzościowych. Jak  podaje prasa w połu­
dniowej Bcsarabji w ładze miały aresztować 
około 100 podejrzanych osób. Trasa podaje, ż.e 
jeden- z członków organizacji szpiegowskiej 
mjr. Yarzaru. otrzym ywał wynagrodzenie 
w wysokości 30.000 lei.

 o------
Rzym. (PAT). W czoraj opuścił Rzym am­

basador niemiecki, von N eurat. Mediolańska 
..Gorriere delia Sera“ stw ierdza, że polep9ze-

Akwi/.gran, 23 października Po 36-godzin- 
nej pracy w niesłychanie trudnych  w arunkach 
wydobyto do pierwszej godziny w nocy 256 
ofiar ostatniej ka tastro fy  w szybie Anna II 
w Alsdorfie. Nie jest to jednak już ostateczna 
liczba; jest bowiem możliwe, że w szybie znaj­
duje się jeszcze parę osób zasypanych. Pod g ru ­
zami budynków technicznych i administracyj­
nych kopalni leży jeszcze 15 osób zabitych, 
k tórych dotąd  nie można było wydobyć. Nń.d 
ranem  wydobyto z szybu jeszcze dwóch żyv 
wyc-b, aczkolwiek ciężko rannych, którzy leżeli 
w zasypanej sztolni przeszło 10 godzin. Stan 
ich jest bardzo ciężki.

Całe miasteczko Alsdorf, liczące 10 tysięcy 
mieszkańców pogrążone jest w głębokiej żało­
bie. Niema prawie ani jednego domu, w któ- 
ryniby nie opłakiwano kogoś bliskiego lub dal 
szego krewnego. Na domach wywieszono flagi 
do połowy masztu na znak żałoby. Ze wszyst­
kich okolicznych szybów powiewają czarne cho 
rągwie —  zwiastuny tragcdji zawodu górnicze­
go- i 1

Górnik polski ofiarą katastrofy 
w Alsdorf.

W arszawa. 23 ipażdz. (Tel. wł.) Dzisiejszej 
nocy wydobyto w Alsdorf z zawalonego cho­
dnika trzech rannych, pomiędzy którym i znaj­
duje się  górnik polski Zieliński. Znaleziono go 
wśród 6 martwych górników. W raz z dwoma 
towarzyszami Zieliński był umieszoznmy na 
liście zabitych i opłakany jako nieżywy przez 
poślubioną ledtwo przed 14 dniami żonę.

KONDOLENŁJfc.
Berlin, 23 października. Z powodu strasznej 

katastrofy  górniczej w Alsdorfie prezydent Hin- 
denburg i rząd Rzeszy otrzym ali liczne te leg ra­
my kondolencyjne z różnych stron św iata. 
Oprócz tego w ciągu dnia wczorajszego osobi­
ście złożyli prezydentowi Rzeszy kondolcncjc 
imieniem swych rządów am basador angielski, 
posłowie Austrji. Danji, Szwajcarji, Czechosło­
wacji i Finlandji.

Nowi docenci.
i.

Minister oświaty zatwierdził uchwalę R ady 
W ydziału Teologicznego Uniw. .Jag. w K rako­
wie, k tó re j mocą Ks. Dr. Józef P astuszka został 
habilitowany, jako docent filozofji chrześcijań­
skiej na tymże W ydziale.

N adto zatw ierdził m inister habilitację: D>. 
Jadw igi Marji W ołoszyńskiej, jako docenta bo­
taniki zo szczególncm uwzględnieniem hydro- 
biologji na wydziale filozoficznym Uniw. Jag , 
i Dr. Jan iny  Hurynowiezównej, jako docenta 
rieurologji na wydziale lekarskim  Uniw. S tefana 
Batorego w Wilnie. . .

Rozwiązywanie stowarzyszeń sportowych 
w Małop. Wschodnie!.

W arszawa, 23. 10. . (Tel. wl.). Wojewoda 
lwowski rozwiązał szereg stow arzyszeń gimna- 
styczno-sportowyck w powiecie gródeckim, prze 
myskim, rawskim, mościekim, drohobyckiu* 1 
dobromilskim oraz żółkiewskim i bobreckim.

Tragiczne sceny przy zwłokach ofiar. Unieważnienie listy B. B. W. R.
Akwizgiau, 23 października. Przyczyna ... 

tasĄjofy górniczej w Alsdorfie nie została je 
rzezem wyjaśniona. Komisja fachowa zwiedzała 
szyb Iziś przedpołudniom b a ja ją c  i rozważając 
szcz°golowo wszystkie okoliczności mogące się 
przyczyijć do wyświetlenia powodów eksplozji. 
Obecnie oejbywają się narady. Jak  słychać ko­
misja stoi V ^ d a ls z y m  ciągu przed zagadką 
trudną do rcJ^^^ania.

Pogrzeb o ^ ^ fiid b ę d z D  -ie w sobotę przy 
udziale p rze d ^ ^ B k ic ii rządu i władz. Dziś 
przedpołudniem o ^ ^ L to  zaimprowizowane do­
my przedpogrzebow l^Ł ^  ludności. T rudno opi­
sać sceny jakie się ta ^ k p z g ry w a ły . Na widok 
zmarłych matki 1 żon j^ itd la ly  i z, rozpaczy 
wyrywały sobie włosy z głow y. Zniekształco­
nych zwiok nie w ystaw iano w ogóle na widok 
publiczny. Powoli sy tuac ja  zacąęla przybierać 
rozm iary do tego stopnia niepokojące, żc cofnie, 
to zezwolenie odwiedzenia ofinr\i haolo zamknię­
to. Na ulicach słychać rozpaczliwe płacze ko 
biet i dzieci

W arszawa 23. 10. (Telef .  wl.), Komisja. O- 
kręgow a w okręgu Nr. 43 W adowice— Biała 
unieważniła listę, oznaczoną B. F>. ',V. R. z czo­
łowym kandydatem  Maciejewskim. Sanacja 
twierdzi, że lista ta  byki fałszywą. Na p a '  i-zi- 
wej liście Bo Bu kandyduje p. Gwiżdż.

i ?
REGLAMENTACJA KOLPORTAŻU 

; DZIENNIKÓW W WARSZAWIE.

1 W arszawa 23 10. ITelcf. wj.). K on iP afjat 
rządu na m. W arszawę przypomina, iż w nie­
dzielę wchodzi w życie nowe rozporządzenie 
kom isarjatu, dotyczące sprzedaży czrsopism. 
Chodzi tu głównie o reglam entację kolportażu.

\

arszawa, 23. 10. (Tel. wł.). W dniu dzisiej- 
o godz. 10 rano na terytorjum  fabryki 

iwóz“ przy ul. Kolejowej 47, spadł samo- 
j-!:owy. należący do 1 I-tej eskadry  Iot- 
W ypadek był spowodowany t. zw. po­

ślizgnięciem się na skrzydle. Aparat spadając, 
przebił, szklany dach hali fabrycznej i uwiązl 
na wią jsniach platformy drugiego piętra, gdzie 
pracow lio  kilku ślusarzy.

W ezwana na miejsce s traż  ogniowa zajęła 
się ra tu lk iem . Z pod rozbitego aparatu wydoby

ROBOTNICY ANGIELSCY PRZECIW 
ARESZTOWANIOM W POLSCE.

■ Londyn. 23 paźdz. Raiła generalna angiel­
skich związków zawodowych przesiała do rzą­
du polskiego w imieniu brytyjskich 1robotni­
ków telegram protestujący przeciw aresztow a­
niom dokonywanym  w ostatnich czasach' 
w Polsce, żądając uwolnienia aresztowanych.

P. WIENJ AWA-DLUGOSZEWSKI
, GENERAŁEM. >i t

W arszawa, 23. 10. (Tel. wl.). W  na jb l iższym

I czasie ogłoszony będzie nowy dziennik perso- 
naśpy M. S. W ojsk., k tó ry  przyniesie zapowie- 
flriaiyą nominację pułk. W ieniawy-Dlugoszew

Vafastrofa samolotowa w Warszawie.
Ajarat przebił dach fabryczny i osiadł na wią zaniach hali. —  Z pod strzaskanego samolotu

wydobyto zwłoki oficera-pilota.
K

go z 1-go pułku lotn., któ ry  poniósł śmierć 
skutkiem  zmiażdżenia czaszki. Lekarze zaopa­
trzyli trzech rannych robotników, z pośród k tó ­
rych najciężej ranionego Trzcińskiego przewie­
ziono do szpitala. Zbiornik samolotu nie eksplo 
dował, jednak hala fabryczna została zalana 
kilkudziesięciu litram i benzyny. Straż pożarna 
czuwała nad niedopuszczeniem do wybuchu 

pożaru.
 : §  -

Wolnomyśliciele urządzają zjazd w Polsce.
1 Nowa prowokacja uczuć religijnych narodu.

Ostatni numer „W olnomyśliciela" (21) po­
daje, że w W arszawie w roku 1931 odbędzie 
się m iędzynarodowy kongres wolDomyśliciel- 
ski. Jak o  dzień kongresu wybrano datę 15-go 
sierpnia. „Nasi dostojni i mili goście — pisze 
..W olnomyśliciel"   powinni wywieść z Pol­
ski jak  najepsze wspomnienia! Zwłaszcza, że 
naszemi .stiłm ikam i konkordato.wemi nie będą 
zachwyceni‘l

Mimstersttvo Spraw Wewnętrznych udzieliło 
swej zgody Sa zwołanie łego kongresu bezbo­
żników świafiiwych. jak ró w n ie ż  zgodziło sie 
i na w ybór | r . i a  15-go 

Powyższe zezwolenie 
władz dziwi nas bardz.o.

nie się stosunków włoeko.niemieckich jest nie­
wątpliwie zasługą Neurata.

również zgodziło 
sierpnia.

i zachowanie się 
W iadomem przecież 

jest, że dz ień ,  15 sierpnia dla narodu polskiego 
poza św ię tem  ^eligijnem  jest również pam iątką 
historyczną - f i  dniem przełomowym w naszej 
walce" z bolszfi^iżimem. dniem zwycięstwa za­
razem idei C iS 'S tu s a  nad oficjalnem bezbożni­
ctwem, ADtyctwrstem.

N iew ątp liw fi zatem wybór daty  na między­
narodowy k o n a e s  bezbożników w W arszawie

15-go sierpnia jest chęcią sprowokowania 
uczuć religijnych narodu polskiego I nietylko 
uczuć religijnych, ale i narodowych, patrio ty­
cznych, gdyż niejednokrotnie K. A. P. i prasa 
polska podawały dowody porozumienia się 
i łączności, jaka panuje pomiędzy bezbożnika­
mi polskimi a  moskiewskimi (n,n. ślynny list 
Halporna. podany przez K. A. P.). ‘Władzom 
naszym dobrze jest wiadomem. że w chwili, 
gdy cała prasa i api-nja polska łączyły się z o- 
dezwą Ojca św. przeciwko bezbożnikom mo­
skiewskim. w tedy w obronie tych bezbożników 
stanęli tylko „wolnomyśliciele" , ■warszawscy, 
w swym organie obrzucając obelgami Papieża. 
Z drugiej strony z ostatniego zjazdu wolnomy­
ślicieli” polskich dowiedzieliśmy sie. ż.e łączą ich 
intym ne stosumki z m asonerją. Sprawa współ­
pracy z m asonerją była nawet na , porządku 
obrad zjazdu.

■ Cala akcja t. zw. wolnomyślicieli zwraca 
się wyłącznie przeciwko chrześcijaństwu i Ko. 
ściołowl katolickiemu. W. swoim organie wol-

śkiegi* na generała. S tanow isko ? kom endanta 
garj.izoĄu m. W arszaw y obejmie po pułk. D ln-  
gosźfw sbim  dowódca dywizji kaw alerii pułk. 
Strzeffjicński, zaś pułk. Długoszewski obejmie 
po nini dowńędzfwo dywizji kawalerji. “

\
O lbrzym i^ powódź w Meksyku.

k Nowy JorJ^s 23 października. .J.ik z Meksyvn 
donoszą, w nV*tęp\twic długotrw ałych de­
szczów ulewnychĄiiektW e m iasta prowincji Nay 
arit zostały do tknięte k lW ią  powodzi. We/Ara 
ne rzeki w ystąpiły i  brzV .ów  i zalały m iasta 
Tuxpan, Bayona, San Fi! ■ i Cerrobola. Do­
tychczas stw ierdzono « < v ie rc  Y!5 o s o d .

“% ine
i n r

kilkadziesiąt osób. We: 
ka tysięcy sz tuk  bydła 
wielkich nrzestrzeniach.

PREM JER NANKIŃSKIE 
1 CHRZEŚCIJANINEM

Londyn, 23 października. Ja k  
donoszą, prem.jer nankińskiego rządu 
go m arszałek Ciang-Kai-Szek przeszedł 
rę chrześcijańską. Chrztu dokonano dziś 
ludniu w Nankinie ’

; Protest żydów w Jerozeiimie.
Jerozolima. ;P i\T ). l/.raelicka

w a odbyła w c.niu wczorajszym P-nno godzin­
ne zebranie, w wyniku którego rada m iała po­
wziąć decyzję powiadomienia rządu, s ż» żydzi 
postanowili jednomyślnie nie brać udziału w no 
wej radzie ustaw odaw czej, ani też nie u czestn i­
czyć w pracach jakiejkolw iek insty łt»cji parla­
m entarnej, k tóraby  miała za zadanie prreszko-

n aro d o -

nomyśliciele ośmieszają ; znieważają dogmaty jdzić utworzeniu siedziby narodowej żydów

1
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Siafirnwo pa|qh,
Autoryzowany przekład z angielskiego.

—  A lbo ccir ro sy jsk i, a lb o  cesa rz  n iem iec 
ki. CaT już n ie  ży je , a  co s ię  ty c z y  cesarzu  
n iem ieck ieg o , to  zw aży w szy  n a  jego  obecne 
po łożen ie , tru d n o  p rzy p u śc ić , a b y  w y n a jm o ­
w a ł sobie w łam y w a cz a . T a k , że m usim y  p o ­
m yśleć  o in n e j teo rji.

—  W iesz , zaczy n a  m nie to  baw ić —- rz e ­
k ła  J u lja .  —  E k s c y tu ją c a  a w a n tu ra !  J e d ź ­
m y  gdzie nap ić  się k o k ta jlu .

—  D obrze , a le  nim  zdecy d u jem y , się na 
o s ta te c z n o ść , m uszę spe łn ić  coś, co uw aża r,i 
za  sw ój obow iązek .

—  W idzę , że zanosi się na urofcystc i 
p rzem ow ę.

—  N ie. Będę p o p ro s tu  szczery . T a  sp ia - 
w a n a p e łn ia  m ngg n iep o k o jem . W  griiąŹm  
T zeczy  sz m a ra g d y  n ie s tan o w ią  tw o je j p ry ­
w a tn e j w łasn o śc i, lecz d z ied z ic tw o . W obec 
te g o  tw oim  obow iązk iem  je s t d a ć  znać p o li­
cji.

—  Z a n ic n a  św iecie!
—  D laczeg o ?
—  D ow iedziałam  ci ju ż , d laczego . D la 

dw óch  pow odów . To p ierw sze, n ie  ufam  po ­
lic ji. N a  pew no z a ż ą d a n o b y  ode m nie w olnej 
ręk i. N a  pew no  d a n o b y  znać do P o r t  S aidu  
czy  C oloinbo i k a z a n o  b a ro n a  de G c g n c n  
zab rać  z o k rę tu  i p rzesłuchać.’,T o  b y łb y  p o ­

czą tek . P ra s a  m ie jscow a zro b iłab y  se n sac ję  
z a re sz to w an ia  wyziszego fra n c u sk ie g o  arzęd" 
n ik a . R ozum iesz?

—  Ow szem . —  D enis sk in ą ł g łow ą.
—  A n as tęp n ie , czy  n ie  rozum iesz , że ja  

zaw in iłam , w yw ożąc  te  k le jn o ty  z k ra ju , bez 
pozw olen ia?

—  W ięc T am orloy  o tem  nie w iedz ia ł?
—  Sądzę, że n aw e t on nie m ógłby  mi 

udzielić  ta k ie g o  pozw olen ia . N ie m asz pcffe* 
c ia, z jnk iem i o g ran iczen iam i zw iązane je s t 
u ży w an ie  tych! św iecide łek .

—  C hociaż to już m usiało  w yjść  na jaw . 
W szyscy  na R iN e rz e  m usieli je  u ciebie wi 
dzieć1, ^

—  O. sp o d z iew a łam  się tego ! Chęi-alam 
p o p ro stu  zrobić na złość p le n ip o te n to m  m ę­
ża. I d la teg o  jeszcze b a ła b y m  się te ra z  w ró ­
cić do k ra ju . G d y b y  się dow iedzie li, ż° nosi­
łam  je  w C annes, o b u rzy lib y  A &n zażądali 
p raw d o p o d o b n ie  o d d an ia  ich pod sw oją o p ie ­
kę. N ie. Nie mam inn&go w yjśc ia , jak  p ;z a ­
p ro w ad zić  p o sz u k iw an ia  i d o chodzen ia  na 
w ła sn ą  ręk ę .

—  J a k  so b ie  życzysz. Ju lk o !
W su n ę ła  m u ręk ę  pod ram ię.
—  J e s te ś  k o c h a n y  ch łop iec . D enny . C za­

sam i ża łu ję , że w y sz łam  zam ąż.
—  Co się- s ta ło , to  się nie o d sian ie .
—  Może się o d s ta ć . Je ż e li n ie  odzyskam  

ty ch  szm arag d ó w . Ta-mmy w y stą p i o ro z­
w ód.

Jechiali przez R ue de R ivoli. P o g o d a  była

m iła. O s ta tn ie  liście w  T u iie rjac h  z łociły  się 
b la sk am i je s ie n n eg o  słońca. '

J u l j a  od rzu c iła  w ty ł  głowę.
—  J a k  ja  k o ch am  P a ry ż ! O ch, szam pana! 

Do F o u q u e ta . dob rze?
N iebaw em  siedzieli n a  ta ra s ie  p rzed  

szk lan k am i z m u su jący m  płynem . D enny , 
p a trz ą c  na szn u r e leg an ck ich  sam ochodów  po 
m y śla ł sobie, że b y ło  to  ich pożeg n an ie  z cy  
w ilh a c ją . G dyż p e rsp e k ty w a  pościgu za c 
w iek iem , k tó ry  u c iek ł ze sz m a ra g d a m i/p o - 
p ro stu  n a  s k r a j  św ia ta , m og ła  k ry ć  w /m b ie  
ry zy k  o wn e ni espodzia f ik i.

R  O Z D Z I A  L  VI.
J u lja  i D enis po jecha li noc/iym  pocią 

g iem  do  M arsylii i w siedli na pę^p ieszny  p a ­
row iec M O N T  C A L  M na, godzinę przed 
podn iesien iem  k o tw icy . /  •

L a d y  T am orleya poszła p ro sto  do sw ojej 
k a ju ty .  M odre zaś mi lok o w ał się w rogu  p a ­
la rń  i orlda.ł się o bse rw ac ji pasażerów . Z prze 
c z y ta n e j w P a ry ż u  lis ty  w iedzia ły  że p raw ie  
w szyscy  p ły n ę li do S a ig o n u . Byli to  p rz e ­
w ażn ie  o ficerow ie p fecho ty  k o lo n ia ln e j, 
u rzę d n icy  p ań s tw o w i i k u p cy , słow em  p rz e d ­
s taw ic ie le  w szy stlu eh  k la s . tw o rzą cy ch  n a j ­
d a lszą , ■ifescbodnitAkolouje f ra n c u sk ą . W ię k ­
szość u d e k o r n w a ^ c h  za w aleczność. Je d e n  
z nich. m łody  o fice r spah isów  w n ieb iesk iem  
k e p i m ia ł M ednille M ilita ire , C ro ix  de G uer- 
re  i L eg ion  d ‘H o n n eu r. W y g lą d a ł z b y t m ło ­
do, a b y  m óg ł b rać  u d z ia ł w  W ielk ie j W o j­

nie. M usiał w ięc  zd o b y ć  te  odznaczeni®  
w  ez- *e w a lk  w  M arokku .

R ie ż b ia rz  zw rócił u w ag ę  n a  m ło d ą  p a ­
n ienkę , k tó ra  zesz ła  do  sa lo n u , ro b ią c  w ie l­
k ie  zam ieszan ie . G n iew a ła  się , że część 
jej rzeczy  z a m ia s t do  k a ju ty ,  z o s ta ła  zn ie­
siona do sk ła d u  b a g a ż y . P o w ied z ia ła  s te w a r ­
dow i, " k tó r y  p ró b o w a ł j ą  u sp o k o ić , że  je s t  
„ o m e ie tte 11 i za cz ę ła  w łaśn ie  p o stp o n o w ać  
resz tę  za łog i, 'k i e d y  z jaw ił się za d y sz an y  
fu n k c jo n a rju sz  o k rę to w y  z m eld u n k iem , że 
w szy s tk o  je s t  w p o rzą d k u . P a n ie n k a  w y d a ­
ła  o k rz y k  u lg i, k la p n ę ła  n a  k rze s ło  i z a b ra ­
ła  się do  en e ig łc z n e g o  p u d ro w a n ia  n o sk a . 
S k o ń czy w szy  t ę ‘c z y n n o ść ,.o b e jrz a ła  s ię  i zo­
b a c z y ła  M oore‘a.

—  Okropna, ta  s łu ż b a  o k rę to w a ! M ówię 
osłom , żeby  mi k u fe r  zos taw ili, a  oni o k rę c a ­
ją  go sznu rem  i buch , sp u szcza ją  n a  dno  a rk i.

—  A le g o  p an i o a z y sk a ła ?
—  N a  sz cz ęśc ie .'M am  w  m m  w szy s tk ie  

su k ien k i i u b ra n ia  n a  u p a ln e  dni.
—  N iep rę d k o  się pan i d o cz ek a  upalnych’ 

dni.
—  N ie? J a d ę  p ie rw szy  raz  w  tę  podróż 

i m ów iono m i, że za P o rt S aidem  zrobi się  
ok ropn ie  gorąco .

D enis, ro zm aw ia jąc , ob se rw o w ał dziew ­
czynę. W ied z ia ł, że b y ła  to  p a ry ż a n k a  i d z i­
wił się , co ją ' m ogło  ,.n ie ść“ do Ind o ch in . 
A le n ie  p y ta ł. W iedzia ł, że i ta k ,  p rzed  k o ń ­
cem  p odróży  dow ie się w szy s tk ieg o  o w szy s t 
k ich  p asaż e rach , a  oni o nim .

(Ciąg dalszy nastąpi).

m i e s i ą c  L ' s t o p a  i t ;

~ k s 7 ę g a r n i a  k r a k o w s k a
F ( f d k ó w ,  u l .  ś w .  K r z y ż a  L .  1 3 .  

p o l e c a

Dosenbacb St. A. T. J., Miesiąc Dusz czyścow ych zł. — 
Mszał żałebny, ostatnie wyd.Pustetaopr. format większy „ 18 50

. m niejszy

Pr e . e s t ;  p  d a g o g
poszukuje lekcy.j ze 

s>kót pow szechnych , Se- 
m m arjów naucz. Gim ­
nazjum  niższego z n ie ­
m ieckim . W i a d o m o ś ć  
Czysta 10 Ip . od 4 —5 godz

15-75

Ros: i-jrtoii 0 . G., C u d a  B u ż e  w ś w .  d u s z a c h  c z y śc . t . I .
n » n J> » 1* L

Tomanek R. X., Kościół cierpiący, czyli książka, 
zaw ierająca zw iązią naukę o duszach w  czyścu. 
O praw ne w  p ł ó i n o ................................................... ... 5 —

W ysyłka na zamówienia zam iejscowe odwrotna, 
po doliczeniu rzeczyw istycn kosztów o p ł a t y

pocztowej.

posv&i:iyit>ać s i ę  na ogłasza jtącpjc}

ip  „5'e sie J ta ro d l

Pw A c z o c h y  dam skie  
i dziecinne w  o ^ r o m /  

Dym w yborze, rów nież  
skarpetki m ęskie , ręita’* 
w iczk i,chusteczIrido nosa, 
fartuchy i czepki dla. 

służby  poleca'

Z O F JA  A K S A B  O R A  
K r a k ó w ,  W i ś t h ś  L . 4.
Na składz ^w sjaelkie przy- 
bory d o ^ ^ c i a  i .robót 
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Siacie !3roqi Krzyżowe?
O b r a z y  artystyczne m alow ane na p łótn ie  45 X  65 cm. 
prze; art. ś. p. Mar.jana Szczu row sk iego; rów nież r e -  
p r o u  a k c j e  a r t y s t y c z n e  na p łótn ie i papierze fabryk 
w łoskich — Kilka w ielkość

O b i a z  B o s k i e j  G z ę s t o c n o w s k i e i
110 X  150 cm. m alow any ozdobnie na blasze, przez art. 
ś. p Andrzeja Zaborskiego,

Figury — K rzyże — ramy
p o l e c a ;

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4

Wytwórnia Hiinów
ireny Gutw ńskie] 9

Auaufwantki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka U  50, parter,

poleca Kilimy oraz przyjmnje zam ów ien ia  wC- 
Iłng obranych w zorów , za gotów ką lub na rat v

I N S T R U M E N T S
M U Ł 1 C 2 N E
dęte i smyczki we oraz części 
zapaaowe do tychże. —  Sł are 

. instrumsnta naprawia, zestraja 
kupuje luh wymienia na aowe

N I K I E L
K ra k ó w , u i.  S z e w s k a  S
wszelkie noraoy przy zaala- 
daniu i Kompletowaniu ze­

społów orkiesfalnyeh 
udziela bezpłatn ie.

T T
■ £ r mrw  v

Et KSIĘGARNIA KRA K iłW SK A , KRAKĆ W  ŚW. KRZYŻA 13.

i

KS. DR TEODOR KUBINA, JBi^kup Częstochowski; 
Akcja Katolicka, a Akcja/ Społeczna. — Rok 193u!

' /  /  Cena zł. 3.50 \
D ostojny Antwr sąfn zaznacza, że zagadnienia, ! 

k ture oświetla, s%-. ie s ła ty  trudne i skom plikowane, są ! 
przedmiotem nam iętnej dyslcusji naw et wśród katu di-1 
ków i dotyik; (ją sąm ych podstaw  dzisiejszego ż y c ia ! 
ludzkiego R^wodeon do skreślenia dziełka była szla­
chetna miłcjść do ludu oraz pragnienie, hy zagadnie­
niami te r  hi „wszyscy żywiej, niż do tąd  się zajmo 
w ali'1. /  . .

m e łk e /jo s t niezmiernie ciekawie ujęte, a m a zna- 
czeti^fcnieuj Lko dla praeoiwników na niwie A kcji Ka- 

lecz dla socjologów, praw ników , polityków, 
w, słowem d la wszystkich, których zajmuje 

r i jego  przeliczne przejaw y. N ajw iększe moż^ ko- 
odnieśliby ci, k tórzy  posądzają katolików  

^skostniałość i reakcję. P raca, pełna głębokich myśli 
odważnego w dzierania się w obóz przeciwnika, 
uznair 'em d la jego dążeń i myśli słusznych, o ile 

dadzą się one pogodzić z prawem Bożem. A zarazem 
poważne memento dla tych. k tó rzy  są głusi. 

WANDA MIŁASZEWSKA: Młyn w Bożej Woli. 
Powieść. Nagrodzona na konkursie Przewodnika 
Katolickiego. R. 1930. Cena zł. 4.—

Je s t to  powieść o sankcjach czynu, m istyczna 
w tytu le, w treści realna. W edług ideologji tu w yra­
żonej. czyny ludzkie, naw et potencjalne, to  jest nie­
dokonane nazew nąrrz, lecz pomyślane, nic uchodzą 
bezkarni", przeciwnie, znajdują, sankcję, gdzie.g wy-

E,

POLECA:
soko, w trybunale Opatrzności, k tó ra  każąc zwraca 
ostatecznie winowajcę na drogę właściwą, a  św iat 
ludzki poucza o porządku ponadziemskim, górującym  
Had jego wolą.

Głębo-ki podkład filozoficzno m oralny nic przesz­
kadza rozumieć tej k /iążk i. Mamy w niej w ydarzenia 
możliwe z czasów niedaw nych T end°ncja zaś, k tó rą  
człowiek w ierzący uznaje, a niewierzący po nam yśle 
odrzucić nie może, zaostrza raczej zainteresow anie po­
wieścią. K onstrukcja „M łyna11 jest silna, s in ic jsza  od 
niejednego z dawnych utw orów  Milaszewskiej, choć 
surowa, ta k  jak  surow y i posępny jest krajobraz 
Grodzieńszczyzny.

L ektura to  dla w szystkich, pocieszająca skrzyw ­
dzonych, em ocjonująca sceptyków . D ążenia jej uwy­
datn ia ją  m otta  biblijne, niby huki gromów, spadających  
na ramię złej woli. Bijo z tej Książki moc, ja k ą  tylko 
dać może spraw iedliw ość, u ję to  przedm iotowo bez sen­
tym entalizm u, nie znająca okoliczności łagodzących, 
prócz jednego chyba: pierw otnego upadku człowieka. 
T a spraw iedliw ość nie kończy się osadzeniem, lecz 
skinieniem łaskaw ej Opałrzności, podniesieniom tych, 
k tórzy  już zrozpaczyli o sobie.

„Młyn w Bożej W oli11 należy do lite ra tu ry  ogól­
noludzkiej. P rzed dwom a M y  uzyskał nagrodę na 
konkursie „Przew odnika K atolickiego11.

PE1LLAUBE: W tajemniczenie 1930. C e n a  zł. 12.— 
Celem tego dzieła było uprzystęrniienie zasad 

filozofji scholastycznej, ściśle mówiąc sw. Tom asza 
z Akwinu P racy  nad tem  podjęły się .siły młode, k tóre

dzięki* studjoon odbytym  n a  wszechnicach katolicidch. 
znakomicie opanow ały przedm iot rozległy i trudny  
i w i-mie naukow o popuiarnej dały  obraz filozofji 
D o k ł - a  Anielskiego.

|5o tu  uderza, to  zw artość obrazu, spoi-stośc lo­
giczna wywodów, a naw et piękno, w ybijające się po- 
nadflsucht; w iazania sylogizmów, jako  coś, co jest 
nieiiokonakie, wyższe od sugestji sty lu  i wzruszeń 
aMtorów —  piękno przedm iotowe.

Dzięki tłum aczeniu w ielkiej księgi francuskiej 
wszyscy, a  zwłaszcza młodzież akadem icka, o trzym ała 
możność zaczerpnięcia podstaw owych wiadom ości, 
ozem jest filozofja toinie tyczna od jej wyznawców. 
A trzeba pam iętać, iż zajęcie, n ią  wywołane, n a  tle 
upadku wielu obcych doktryn filozoficznych, w zrasta  
i musi się u nas wzm agać, w m iarę jak  katołioyzm 
in te lek tualny  ogarnia coraz szersze ko ła m łodego po- 
l|oienia.

T łum aczyła dzieło to  Dr Apolonia Konereka,
[ to rka jpdynej oryginalnie opracowanej „P olityk i 
hrześeijańskiej11. T ek st przejrzał i słowom t.stępuem  
patrzy ł Ks. Dr A leksander ŻychliAsld . To wzm acnia 
aufanie do dzieła w  polskiej szacie, dzieła zasługują- 
ego w całej pełni n a  polecenie.

JA!■WIGA VIEWEGEROWA: Z życia ryb. S+ron 92
Cenu zł. 2.80

JANUSZ DOMANIEWSKI: Ptaki naszych lasów.
Część I. Stroi' 88. Cena zł. 2.60

AMtELA KOZŁOWSKA: Egipt darem Nilu. Stron 58 
Rok 1930. Cena zł. 2.—
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